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Posłowie nasi rozjeżdżają się z Wiednia 
na ferye świąteczne. Prezydent Smolka, 
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Kraków, dnia 5 Kwietnia — Sobota. 
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bornym są do tych zgromadzeń czasem. 
A jeżeli żądamy i pragniemy, aby z cza- 
su tego skorzystano, i żeby posłowie te- 
raz właśnie stanęli przed wyborcami, 
zdali sprawę ze swych czynności i wyja- 
śnili chwilową sytuacyę — nie czynimy 
tego wyłącznie z tej teoretycznej pobudki, 
iż zasada rządów reprezentacyjnych wy- 
niaga ciągłego zetknięcia posła z wybor- 
cami — czynimy to iakże z bardzo wa- 
żnych praktycznych powodów. 

Nie da się zaprzeczyć, i byłoby nieroz- 
sądkiem a nawet nieuczciwością taić to 
przed krajem — że położenie nasze w Wie- 
dniu stanowczo zmienione na gorsze. Kraj 
to wie, kraj to odczuwa na eoraz liczniej- 
szych faktach. Ale ten kraj przeszło przez 
pięć lat był utrzymywany w wręcz prze- 
ciwnem mniemaniu. Wmawiano weń, że 


w zwykły sposób, zamykając wczorajsze | Polacy w Wiedniu doszli do potężnego, 


posiedzenie, życzył posłom „wesołych 
świąt*. Mybyśmy im — zwłaszcza zaś 
polskim posłom — jeszcze czegoś więcej 
Żżyczyli. 

Pisaliśmy niedawno, że Koło polskie w 
Wiedniu — starzeje się. Marazmus 
jakiś zawiał na nie. Zdobyć się nie może 
ani na ścisłą konsekwencyę dotychczaso- 
wego — błędnego — kierunku, ani na 
śmiałe z nim zerwanie. Nie umie zacho- 
wać samodzielności pewnej ani wobec 
rządu, ani wobec innych klubów prawicy, 
ani nawet wobec... własnego prezesa, któ- 
ry wziąwszy na siebie rolę opatrzności 
Koła, nieraz bardzo ją nieopatrznie speł- 
nia, ale na włos z niej ustąpić nie chce. 

Koło starzeje się, słabnie. Trzeba mu 
odrodzenia. Trzeba znaleźć źródło odmło- 
dzenia, źródło sił nowych. Do odmłodze- 
nia i zaczeipnięcia sił nowych, wystar- 
cząło Anteuszowi dotknięcie... matki zie- 
mi. Możeby posłowie nasi podobnego spró- 
bowali środka? Matką ich — czy rodzi- 
coem: wyborcy. Oddaleni od kraju, obcem 
oddychając powietrzem, wśród atmosfery 
obcych żyjąc interesów, mogą, nie wszy- 
Scy wprawdzie, ale wielu z nich, zatracić 
czucie z krajem, i przy najlepszych dla 
kraju chęciach, przy świętej bezintereso- 
wności w przestrzeganiu jego spraw, przy 
katońskiej nawet nieugiętości — mogą wła- 
śnie z powodu tego oddalenia od kraju 
nie służyć mu tak, jakby chcieli. Srod- 
kiem przeciw temu zaradczym nie jest to, 
że się w czasie świątecznych feryj poga- 
da z tym lub owym z sąsiadów i przy 
fajeczce „robi“ z nim politykę. Środkiem 
tym byłoby jedynie zetknięcie się z ogó- 
łem wyborców, położenie ręki na pul- 
sle Opinii i podsłuchanie, jak ten puls 
uderza — a na to potrzeba zgromadzeń 
wyborców. 

Trzytygodniowe ferye świąteczne wy- 


nigdy niebywałego wpływu. Zapowiadano 
„nową erę* wskutek... założenia banku 
dla krajów, a znalazł się nawet publicy- 
sta, który odważył się na zestawienie wja- 
zdu hr. Wodziekiego do biur Laenderban- 
ku z wjazdem Jana III w mury oswobo- 
dzonego Wiednia. A kiedy nietylko drugi 
Polak wszedł do ministerstwa, ale też i 
Polak został prezydentem Izby poselskiej, 
kiedy coraz częściej Wiener Zeitung ogła- 
szała, iż ten lub ów z „mężów“ galicyj- 
skich został tajnym radcą, lub kawalerem 
tego lub owego orderu — kiedy znany 
organ galicyjskiego serwilizmu każde ogło- 
szenie takie witał kilkuszpaliowemi dyty- 
rambami na wzrastający wpływ nasz w 
Wiedniu — to kraj mógł myśleć, że isto- 
tnie nie nami rządzą, ale my rządzimy. 

A myśląc tak — znosił wiele rzeczy 
w pokorze ducha. Znosił — a nawei dzię- 
kował — gdy odważono się zapytać go, 
czyby nie zechciał części samorządu od- 
stąpić na rzecz rządu; znosił, gdy mu ka- 
zano zrobić ugodę, która dawną krzywdę 
indemnizacyjną zwiększała przeszło o 9 
milionów — znosił, gdy mu jedyny prze- 
mysł rodzimy, nafciarstwo, podkopano fæl- 
szywą podatkową i ełową polityką, znosił 
to wszystko, bo się pocieszał, że wpływ 
„naszych* w Wiedniu wzrasta i że kie- 
dyś... jutro, pojutrze... dość, że kiedyś 
wpływu tego słodkie zbierać będziemy 
owoce. Tymczasem owoce były coraz kwa- 
Śniejsze. Zapłaciliśmy cały milion i setkę 
jeszcze tysięcy na kolej Podkarpacką, ale 


uchwała Sejmu, wyrażająca życzenie, aby | 


na kolei tej polski język był urzędowym. 
spoczęło zapomniane na dnie kosza p. mi- 
nistra Piny. Wołano o decentralizacyę ko- 
lejową, uzyskano pewne przyrzeczenia, a 
z tych przyrzeczeń okazało się w rezul- 
tacie — nie! Zaangażowano się wobec 
kraju, iż rząd ułatwi uczciwą akcyę powol- 
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nej likwidacyi banku włościańskiego, i zno- 
wu — nie! Nie uzyskano pupilarnego znacze- 
nia dla listów komunalnych banku krajowe- 
go, ani uwolnienia od podatków i stempla 
zamierzonej na r. 1884 pożyczki krajo- 
wej. I tak krok za krokiem, tydzień za 
tygodniem okazywało się, że dobrzy je- 
steśmy do bezwzględnego popierania rzą- 
du nawet tam, gdzie się przeciw temu 
wzdrygają nasze uczucia i przekonania, 
ale że się o nas zapomina, ilekroć chodzi 
o rzeczywisty nasz krajowy interes... A 
co najważniejsza, że tego nieprzychylnego 
nam wiatru główny podmuch poszedł 
od stosunków zagranicznych, które się z 
dnia na dzień nie zmieniają — że zatem 
liczyć można niestety na pewną jego trwa- 
łość. Słowem, zapanowała nowa Sytua- 
cya, w której sprawdziły się smutne prze- 
widywania delegacyjnej mniejszości, gdy! 
się broniła przeciw bezprogramowe- 
mu sojuszowi z rządem i prawicą; Spra- 
wdziły się do tego stopnia, że dziś nawet 
sam p. Grocholski chmurzy się czasem i 
boczy. 

Krajowi — przez długi szereg lat w in- 
nym kierunku wychowywanemu — trze- 
ba to wszystko wyjaśnić i wytłómaczyć. 
Trzeba mu albo udowodnić, ale na za- 
sadzie faktów udowodnić, że 1) bilans 
pięcioletniej polityki naszej jest korzystny; 
2) że obecny niekorzystny dla nas zwrot 
nie istnieje, lub ma znaczenie i doniosłość 
jednodniówki: a jeżeli się tego nie udo- 
wodni, trzeba krajowi temu całą, choćby 
najprzykrzejszą powiedzieć prawdę — 
trzeba zarazem wziąć od niego natchnie- 
nie, jaką droga pójść nadal. Bo gdy ta 
droga coraz mniej jest równoległa 2-%rzą- 
dową i skutkiem tego konstytucyjne 
starcie z rządem zdaje się nieuniknionem 
— toż trzeba kraj na to przygotować, 
trzeba mu autentycznie powiedzieć, na 
jaką drogę Koło w zmienionej sytuacji 
wejść zamierza, trzeba zarazem dla nie- 
uniknionego już nowego kierunku zna- 
leźć poparcie i siłę w samejże ludności, 
wśród wyborców. 

Z tych więc przyczyn sądzimy, że te- 
raz właśnie zgromadzenia wyborców i 
sprawozdania wobec nich posłów, i poli- 
tyczna na zgromadzeniach tych rozprawa 
są najzupełniej na czasie, są konieczne, 
interesem kraju całego wskazane. 
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W sprawie oddania Jezuitom klasztoru bazy- 
liańskiego w Ławrowie, pisze Dziennik Polski: 

„Staraliśmy się dowiedzieć o właściwym sia- 
nie rzeczy i przekonaliśmy Się ku największemu 
zdumieniu, że obawy dzienników ruskich nie są 
zupełnie bezpodstawne, bo Jezuici poczynili isto- 
tnie kroki, aby objąć klasztor bazyliański w Ła- 
wrowie. 


Rok 1884. 


Prenumeratę przyjmują 
zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ f wezystkie urzędy pocztowe; 


miejscową: Administracya Nowej Refi a 


yn nowości F. A. Grigara, — Han- 


ormy, 
del Nowakowskićj w Sukiennicach, — Handel Kuklińsviego w hali Sukiennic, Handel J. Bajer. 


przy alicy Grodzkiej i Ludwinskiego 


nachium i 


„Pojmujemy tedy rozdrażnienie pism ruskich, 
ale nie możemy zrozumieć, dla czego od sprawy 
tej biorą asumpt do narzekań na Polaków, któ- 
rzy z jezuickimi żabiegami nie mają nie wspól- 
nego, gdyż ani nie żądali wprowadzenia Jezu- 
itów do klasztorów bazyliańskich, ani też nie są 
w możności przeszkodzić zamiarom rządu i kuryi 
rzymskiej. 

„Zdaje nam się, że jesteśmy tłumaczami całe- 
go społeczeństwa polskiego, jeżeli oświadczymy , 
że z wywłaszezeniem ks. Bazylianów na rzecz 
Jezuitów wcale się nie zgadzamy, a nawet jesteś- 
my mu wręcz przeciwni. Wywłaszczenie to nie 
ma żadnego celu pożytecznego, chyba tylko po- 
większenie liczby zastępu Jezuitów w Galicji. 

„To też Polacy nie solidaryzują się wcale z 
temi zamiarami, a odpowiedzialność za wszelkie 
złe następstwa pozostawiają rządowi i kuryi rzym- 
skiej“. 
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Piszą nam z Wiednia: 

„Syiuacya nasza pogorsza się. Liczne są obja- 
wy, że w samem ministerstwie nie ma tej co da- 
wuiej zgody i harmonii. Mało kto zwrócił uwa- 
gę na fakt, że pisma, które notorycznie są pólu- 
rzędowemi, dały sprawozdania z obrad komisyi 
budżetowej nad sprawą galicyjskiego funduszu in- 
demnizacyjnego w sposób do najwyższego stopnia 
tendencyjny, gdy bowiem cała wywody rabuli- 


styczne Lienbachera i towarzyszy były najdokła-; 


dniej podane, to mowa Hausnera zniknęła ze 


w Rynku. — Ugłeszeniu (inseraty) przyjmuje Admini- 


stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), zs pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dzieznika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia de „„Reformy** (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejseowych, a 50 cent. 
od 109 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Q©głoszomia i prennunerate przyjmują: We Lwowie Ag. „No- 
wej Reformy* w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. Delong- 
i Kamila Bauma; — W Rzeszowie ksiegarnia J. A. Pellasra: — W Przemyślu ban- 
del Leona Weissa i Spółki; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczka ; — W Wiedniu 
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazyle 
ł Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
orymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rie den Grands Augustius 


liczyć na Austryą w razie wojny Nie- 
miec z Rosyą. Dziś tego żałują w Wiedniu 
i z tego powodu dwór wiedeński odbywa konfe- 
rencye z hr. Audrassym i wysyła cesarzewicza 
Rudolfa na półwysep bałkański w celu poparcia 
tam interesów ausrryackich. 


Kortsgandencya „Nowej Reformy" 


Lwów, 3 kwietnia. 
(=). Przed dwoma tygodniami uchwaliła tutej- 


sza reprezentacya miejska założyć z początkiem 


przyszłego roku szkolnego wyższy zakład nauko- 
wy żeński; uchwalono także w głównych zary- 
sach statut organizacyjny. w którym między in- 
nymi jest zawarte postanowienie, że na czele za- 
kładu tago stać będzie dyrektor. Przeciw temu 
postanowieniu wszczęła się agitacya, spowodowa- 
na z jednej strony względami zasadniczemi — 
sądzą bowiem niektórzy, iż właściwiej będzie po- 
stawić kobietę na czele takiego zakładu, a z dru- 
giej strony nie obchodzi się, jak zwykle, bez wzglę- 
dów osobistych. Dość, że jest zamiar poruszenia 
w Radzie takiej zmiany uchwalonego już statutu. 
aby na czele szkoły stała dyrektorka. 

Ruch budowlany w roku bieżącym będzie tu- 
taj bardzo ożywiony. Już obecnie, tak wśródmie- 
ściu, jako też po przedmieściach nie ma prawie 
ulicy, przy którejby rusztowania stawiane w celu 
budowy nowych, albo restauracyi starych domów. 


sprawozdań zupełnie, a nawet przemówienia mi- lnie tamowały swobodnej komnnikacyi. Przy cel- 


nistra Ziemiałkowskiego i komisarzy rzędowych 
Raaba i Niebauera były podane w bardzo krót- 
kiem i niedokładnem streszczeniu. Fakt to dro- 
bny, ale charakterystyczny. 

„Ze zwrot niekorzystny nastąpi, zapowiadaliście 
już od grudnia. Złożyły się na to i wewnętrzne i ze- 
wnętrzne przyczyny. Od dawna intrygowano na 
dworze przeciw Polakom, a intrygowano tak usil- 
nie, ze stron tak wpływowych, iż w końcu musiała 
sie szala trochę przeciw nam przeważyć. Oddzia- 
łało to oczywiście i na ministrów, to też mini- 


niejszych ulicach powstają bardzo okazałe gma- 
chy, a według opinii budowniczych. ruch budo- 
wlany przybrałby jeszcze nierównie większe roz- 
miary, gdyby reprezentacya miejska, a następnie 
Sejm krajowy postarały się o dalsze ulgi poda- 
tkowe dla budynków nowych. Jest to kwestya 
dla Lwowa bardzo żywotna. Nie ma ponoś wię- 
kszego miasta w środkowej Kuropie. w którem 
mieszkańcy tak jak we Lwowie, musieliby opła- 
cać nad wszelki wyraz wygórowane czynsze za 
mieszkania bardzo liche. Obeenie. po katastrofie 


strowie Polacy natrafiają teraz u swych kolegów | banku włościańskiego i niepokojących pogłoskach 


na coraz częstsze i większe trudności. 

„Co do polityki zagranicznej, podnoszono już 
nieraz, iż zbliżenie do Rosyi oddziałać musiało 
szkodliwie na nasze stanowisko w Wiedniu. Jak 
się to zbliżenie zrobiło? Om dit, powtarzam bez 
zaręczenia za prawdę, że Bismark proponował 
Austryi zmianę dzisiejszego odpornego przymie- 
rza nazaczepno-odporne, naturalnie z fron- 
tem przeciw Rosyi. Austrya nie mogła zostać nie- 
wierną swojej chwiejnej, zawsze niezdecydowanej 
i połowicznej polityce, i wprawdzie nie odrzuciła 
wręcz propozycji, ale zwlekała, podnosiła trudno- 
ści, a tymczasem czyniła pewne przymilenia do 
Rosyi. Wtedy Bimark od jednego zamachu rzecz 
uciął, za plecami Austryi zawarł z Rosyą naj- 
czulszą przyjaźń, a tem samem zmusił Austryą, 
iż cheąc uniknąć izolowania, musiała choć niechę- 
tnie i powolnym krokiem podążyć za nim w tym 
samym kierunku. Powtarzam: on dit! Ale ma to 
niezaprzeczenie wiele prawdopodobieństwa za 
sobą, * 

Ta wersya, którą mamy z bardzo dobrego źró- 
dła, znajduje poniekąd potwierdzenie w paryskiej 
Gazette diplomatique — która pisze, że kanclerz 
niemiecki — potrafił izolować Rosyą, która po 
zajęcia Merwu, uląkłszy się Angli, uezuła konie- 
czność poparcia niemieckiego. Książę Bismarck 
zgodził się tem chętniej na propozycye p. Giersa, 
że sam przyszedł do przekonania, iż 
nie może we wszystkich przypadkach 


o zachwianiu się innych instytucyj finansowych. 
szuka kapitał innej łokacyi, a kapitaliści lokowa- 
liby swoje fundusze bardzo chętnie w resino- 
ściach, gdyby znowu nie odstraszały ich podatki 
«wygórowane. Z tego usposobienia kapitalistów 
powinnaby skorzystać reprezentacya miejska, a 
prawdziwą zasługę miałby ten z pp. radnych, 
któryby kwestyę obecnie przezemnie pobieżnie 
poruszomą, zechciał wyczerpująco poruszyć w peł- 
nej Radzie. 

Zanotowaliście głos tutejszego rusofilskiego 
Słowa, grożącego schyzmą, na wypadak, gdybv 
monaster ławrowski został oddany Jeznitom. Nie 
tak skrajnie występuje dragi tutejszy moskaiofil- 
ski organ Now. Prołom. Wzywa on tylko senio- 
rat Stauropigjańskiego bractwa we Lwowie, aże- 
by wysłał liczną deputacyę do administratora ks. 
S. Sembratowicza z zapytaniem: 1) o ile wiado- 
mość o oddaniu Jezuitom klasztoru OO. .Bazylia- 
nów w Ławrowie, jest prawdziwą? 2) jakie sta- 
nowisko zamierza w tej sprawie zająć administra- 
tor arehidyezezyi ? 8) jakich środków użyć zamie- 
rza w celu ochrony cerkwi gr. kat. i obrządku 
gr. kat. od nieproszonej opieki Jezuitów i in- 
nych wrogich żywiołów. Od odpowiedzi na te 
trzy pytania, czyni N. Prołom zawisłą dalszą 
akcyę. 

Ten sam organ drukuje w ostatnim numerze 
z dnia 2 b. m. bardzo obszerny memoryał tutej- 
szej Rady russkiejj wystosowawszy do hr. Taaf- 


m 


MOTORY ZYCIA. 


tego pewny, że to on był, Kusy? 


— Do policyi, powiadasz? — Zapytał Tomek. —I tyś 


| 
ryusz mówił, że 
słał, jest zdania; 


międzynarodowy komitet, który go przy- 
że minął już czas agitacyi spokojnej i na- 


siębrać żadnej ważniejszej czynności na własną rękę... Jutro 


ł będziemy mieli władzę tormalną , niech ona zatem sprawę 


rozpatrzy, wyda wyrok i wykona. 


Powieść współczesna w dwóch tomach 
33) przez 


Autora „MARZYCIELI śe 


Tom II. 
(Cisg. dalszy) 


— Muszę Ci wyznać, żę od dawien dawna nie podo- 
bai mi się ten ślusarezyk z Zalesia, co to go durnym Ky-' 
sym nazywają. /anadio mi się wszędzie wściubiał, za gło- 
śno krzyczał, podczas zmowy tak hałąsował, że go na dwie 
mile było słychać. , 

h — Jego ponoś z fabryki także wydalili — przerwał 
Tomek. > 

— Wydalili, ale kto wie, czy nie dla oka tylko. .. 
Otóż , jak powiadam, ten jegomość bardzo mi się nie podo- 
bał i tak mi wyglądał, jakby rozmyślnie głupiego udawał. 

czoraj wieczorem wracałem z Zalesia.... Niedaleko Słone- 
cznej widzę, że przedemną Kusy pomyka. Myślę sobie, 
Gdzie on się tak spieszy i za nim Się puszczam. Irzymałem 
Się jednak zdaleka, na jakie dwieście kroków, może i wię- 
twj, żeby mnie przypadkiem nie zauważył. Nie daleko ka- 
Mienicy numer siódmy stanął i obróciwszy się, niby od nie- 
Cheenia, zaczął rozglądać się wkoło. Pomyślałem: aha! boisz 
ślę czegoś i w tejże chwili udałem, że wchodzę w drzwi 
Najbliższe, tymczasem z oka go nie spuszezałem. Wtedy on 
Tobi nagle zwrot w lewo i wpada do kamienicy pod siód- 
mym numerem. Podchodzę bliżej, bo już dobrze było cie- 
mno i do muru przytulony, czekam. W pół godziny- wy- 
Szegł jakiś człowiek w długiem ubraniu z brodą, ale cho- 
yaż chód miał powolny, mnie ciągle coś szeptało, że to 
“usy. — Niewiele zatem myśląc, znów idę za nim. Pro- 
wadził mnie rozmaitemi uliczkami, nakoniec wszedł pro- 
Sciuteńko do policyi. 


— Nie zupełnie jeszcze, ale najmniej w trzech czwar- 
tych... Abyś mój Tomku nie powiedział, żem do niczego, 
gdy on wszedł do polieyi, ja zacząłem przechadzać się po 
drugiej stronie placu. W godzinę wyszedł, ja znowu za 
nim. Na Słonecznej, tak samo, jak przedtem, wszedł pod 
numer siódmy, potem zaś pokazał się już nie człowiek 
z brodą i w długiem odzieniu, lecz dawny Kusy, który 
(wałem prawie do Zalesia popędził. 

—-— Na co nam lepszych dowodów — syknął Tomek. — 
Skoro to on, więc go jak psa trzeba ubić. 

— Jabym sądził, że wpierw należy jeszcze lepiej się 
przekonać, czy w rzeczy samej on jest tym szpiegiem, który 
nas zdradza. Sposobność sama się nam nastręcza. Właśnie 
wczoraj przyjechał znowu jeden z tych obeych, co to nas 
czasem odwidzają i na dziś w nócy zwołał zaufanych na 
żydowski cmentarz. Mamy się tam zejść o jedenastej. .. 
Dałbym gardło, że Kusy poniósł to do policyi. Jeżeli tak 
jest, to dzisiejszej nocy policya niewątpliwie tam przyjdzie. 
Otóż zdaje mi się, że skoro jesteś już wolny, więc porozu- 
miawszy Się z owym obeym, którego w Zalesiu u starego 
Macieja niewątpliwie teraz zastaniesz, powinieneś dzisiejsze 
zebranie odwołać, wszelako w ten sposób, by o tem wszy- 
scy się dowiedzieli, z wyjątkiem jednego tylko Kusego. 
Jeżeli mimo to polieya przyjdzie, będziemy mieli dowód, 
że nikt inny, jeno on ją sprowadził. 

~ — Wiesz co, Jędrusiu, ty masz rozum większy nawet, 
niżem dotąd przypuszczał — zawołał Tomek. — Žrobimy, 
jak mÓWI8%. a potem hejże bratku na suchą gałąź. 

Tomek powiedział mu jeszcze, co ma czynić i do Wy- 
dmisk go posłał, sam zaś puścił się do Zalesia, gdzie od- 
sznkał emisaryusza I długie dwie godziny sam z nim prze- 
siedział -Nad wieczorem odwołał schadzkę , poczem emisa- 
ryuęza zabrał do swego mieszkania. Tu, przy kopcącym ka- 
ganku siedząc, strawił z nim znowu kilka godzin. Kmisa- 


leży teraz przystąpić do czynu. W tym celu, w każdem wię- 
kszem gnieździe roboczem, powinien coprędzej zawiązać się 
komitet z ludzi energicznych i na wszystko gotowych, któ- 
ryby w obronie praw warstwy pokrzywdzonej nie cofnął się 
przed żadnym środkiem. Tu, według zdania emisaryusza, 
powinien Tomek, jako najlepiej znający miejscowość i lu- 
dzi, zawiązać taki komitet i stanąć na jego czele. 

Plan ten Tomkowi wielee się podobał. Nadchodził 
więc czas, kiedy dotychczasową rolę bierną, miał zamienić 
na czynną, aby wystąpić jako siła z innemi równorzędna, 
a może nawet od nich potężniejsza; nadchodził czas, kiedy 
chcąc, mógł ująć władzę. A czyżby Tomek mógł tego nie 
chcieć ? 

Emisaryusz dawszy mu niemało jeszeze cennych wska- 
zówek i poprosiwszy, by po zawiązaniu komitetu, niezwło- 
cznie o tem uwiadomił komitet międzynarodowy, odjechał 
tej samej jeszcze nocy, przeczuwał bowiem, że policya jest 
już na jego tropie. To, co on zaufanym na cmentarzu Zza- 
mierzół powiedzieć, poruczył teraz spełnić Tomkowi. 

W niespełna kwandrans po oddalenin się emisaryusza, 
do chaty pod ementarzem wpadli równocześnie Szymon i 
Jędrzej. Zmęczeni byli, zadyszani, sporo czasu upłynęło, 
nim młodszy z nich mówić zaczął: 

— Uczyniliśmy, jakeś kazał... na pół godziny przed 
jedenastą leżeliśmy już obaj w rowie na polu, zkąd emen- 
tarz doskonale widać. Na pięć minut przed jedenastą , przy- 
szedł Kusy sam, a nie znstawszy na tmóńtarzu nikogo, pu- 
ścił się natychmiast ku miastu. W połowie drogi spotkał 
polieyę. Z urzędnikiem, który ją prowadził, coś pomówił... 
policya do miasta wróciła, on zaś pobiegł do Zalesia. Teraz 
już chyba wątpić nie możemy, że to on zdradza. 

Prawda! — potwierdził Tomek — i'jabym nie 
wahał się z wydaniem wyroku. wiem bowiem, żeście ludzie 
uczciwi, gdyby nie to, że od dziś postanowiłem nie przed- 


— 


Jak powiedział , tak się stało. Drugiego dnia wieczo- 
rem, komitet z dwunastu członków złożony, a zostający 
pod zwierzchnictwem Tomka, był już czynem dokonanym. 
W skład jego weszło czterech rzemieślników miejskich , 
czterech wybitniejszych robotników z Zalesia, wreszcie To- 
mek, Holofernes, Szymon i Jędrzej. W godzinę później 
zebrał się on na pierwszą naradę u jednego ze swych człon- 
ków miejskich. Jako rzeczy najważniejsze jednogłośnie uchwa- 
lił, że posiedzenia będą się odbywały każdym razem gdzie- 
indziej, powtóre że się na nich nigdy pisać nie będzie; po 
trzecie, że żaden członek komitetu nie może mieć przy so- 
bie nigdy najmniejszego nawet świstka papieru. Tym spo- 
sobem spodziewali się spiskowi czynności swoje najpewniej 
utrzymać w tajemnicy i nie narażać się na zupełne rozbi- 
cie w takim nawet razie, gdyby policya którego z nien 
uwięziła. 

Po załatwieniu tych spraw przyszła kolej na Kusego. 
Wtedy znaczaa większość uchwaliła co następuje: Temi 
dniami rozpuści się pogłoskę o nowem zebraniu na cmenta- 
rzu żydowskim, które atoli dopiero o dzień później w nocy 
będzie miało nastąpić. Kusy pospieszy niewątpliwie zaraz 
wieczór przebrać się, by, jak według zwyczaju uwiadomić 
o tem polieyę. Ponieważ Jędrzej zna jego przebranie, więc, 
jak go tylko w niam zobaczy, podejdzie i za brodę go po- 
ciągnie. Gdy te odpadnie, lub jeżeli Kusy zdradzi się w jaki 
inny sposób, natenczas obaj towarzysze Jędrzaja, których 
(tenże z sobą weźmie, zagrożą mu Śmiercią, na przypadek. 
gdyby z nimi nie chciał iść spokojnie. Następnie we trójkę 
zaprowadzą go do Ustronia, w ogrodzie o tej godzinie ni- 
kogo nie będzie i tam zakłują go nożami. Dla tego wybiera 
się Ustronie, nie inną miejseowość, chociaż ono od innych 
bardziej oddalone, że w tamtej dzielnicy nie ma fabryk, 
więc i na robotników nie padnie podejrzenie... 
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fego, w którym są skreślone długie żale na roz- 
maitych starostów i funkcyonaryuszów rozmaitych 
władz za rzekome naruszenie praw russkiego ję- 
zyka. Delegacya nasza powinnaby należycie obja- 
śnić p. ministra co do tych żalów. Starostowie i 
sędziowie nie chcą z proboszczami korespondo- 
wać po moskiewsku, na ruskie zaś pisma 
dają zawsze odpowiedź w języku ruskim. 

Na dniu 30 maja r. b. przygotowują Rusini 
w Przemyślu uroczysty obchód stuletniej roczni- 
cy urodzin zmarłego biskupa Jana Snigurskiego, 
który już przed r. 1848 krzewił między ludem 
wiejskim oświatę ruską, 

Ksenofon Ohrymowicz, poseł na Sejm krajowy 
z okręgu drohobyckiego, został, jak wiadomo, 
mianowany inspektorem szkolnym w Mielcu; we- 
dług doniesień pism russkich, ma się p Ohry- 
mowicz zrzec tej posady, albowiem przyjaciele 
jego i wyborcy, nie życzą sobie, ażeby ich poseł 
przenosił się na Mazury. 


-S — 


Ze Żmudzi, w marcu. 


Z naszego zakątku, nader rzadko dochodzi wieść 
do pism warszawskich, nie mówiąc już o gaze- 
tach wychodzących po za kordonem moskiewskim, 
które też zda się o Litwie zapomniały. Nie tak 
dawne mi są przecież te czasy, gdy stolica nasza 
Wilno, jaśniała światłem rozrzucającem swe pro- 
mienie na całą Rzplitą a dziś milczą o naszej 
krainie i niejeden Polak galicyjski, ze zdziwie- 
niem spotyka Rodaka z za Niemna, pytając: „jak- 
to, są jeszcze Polacy na Litwie ?%. — 

Prawda że żadna ziemia Rzplitej dawnej tak 
boleśnie i na tak długo, nie była dotknięią klę- 
skami 31 1862 a polonizm nigdzie dotkliwszych 
strat nie poniósł, jak w dziedzictwie Qtedymina. 
W 1568 za Muruwiewa wieszatiela, „/* ziem 
polskich, została skonfiskowaną, lub przymusowo 
sprzedaną, a sławny Ukaz z 1864 r. zakazujący 
nabywania wszelkiej nieruchomości „katolikom 
pochodzenia polskiego* do dziś dnia jest prawo- 
mocnym. 

Pomimo tego jednak, większa część posiadłości, 
jest w rękach polskich, a co za tem idzieton na- 
dającym żywiołem, jest żywioł polski, chociaż 
oficyalnie Litwa i Zmudź, figurują jako rdzennie 
rosyjskie gubernie, (korenno russkije ziemii) a wy- 
jątkowe prawa i kontrybucye, po dziś dzień pła- 
cone są ża „miatoż* (rokosz). Materyalnie zubo- 
żyło to ziemiaństwo polskie, zmuszając do pracy 
i oszczędności, tradycya jednak świetniejszych 
czasów Żyje jeszcze na Litwie, a święte wspo- 
mnienia czasów Mickiewiczowskich i nadzieja le- 
pszych chwil, podtrzymuje ojczyznę największe- 
go z wieszczów naszych, pomagając jej przetrwać 
okropne rządy caratu bez wynarodowienia. 

Lud wierny swej mowie prastarej, mówi ję- 
zykiem litewskim, ianatycznie przywiązany do 
wiary katolickiej z nieułaością odnosi się do Moskali 
solidaryzująe się z szlachcicem polskim, z którym 
go łączy wspólne wyznanie. Stosunek więc u nas, 
podobny do istniejącego we wschodniej Galicji ; 
wszystko ce jest inteligencyą i ma do niej pre- 
tensyę, jest polskiem z tą tylko różnicą, że na 
Rusi galicyjskiej moskiewskie wpływy i nietakt 
nasz, przyczyniają się do wytworzenia, pomiędzy 
ludnością zamieszkującą jedną ziemię, dwóch nie- 
przyjaznych sobie obozów, gdy u nas mimo 
wszelkich usiłowań Moskwy, stosunek przyjazny 
między ciemnym Litwinem, a oświeconym Pola- 
kiem dotąd naruszonym nie został; przeciwnie 
chłopek nasz po dojściu do pewnej zamożności, 
lub wykształcenia dodaje do nazwiska swego ski, 
lub icz i stara się używać mowy polskiej. 
W urzędzie i szkole panuje wprawdzie wyłącznie 
język rosyjski, a wszelkie napisy, lub szyldy 
w polskim i litewskim języku, są srogo wzbro- 
nione, użycie zaś języka polskiego w miejscu u- 
rzędowem, karane grzywną. 

To ciągłe prześladowanie wszytkiego co polskie, 
surowe zakazy używania rodzinnej mowy, ta cią- 
gia pressya rządu wywołała jednak smutne 
w swych skutkach objawy, a mianowicie, pewną 
lękliwość wśród szlachty ujawniającą się czę- 
sto wtedy nawet, kiedy wszelka obawa, lub ostro- 
żność jest zbyteczną. I tak w miejscach mają- 
cych pozór urzędowego, jak poczta, dworzec ko- 
lei, usłyszysz Polaków mówiących po rosyjsku, 
a nawet zebrania obywatelskie bywają zagajano 
po moskiewsku. Zaznaczam więc jeden wypadek, 
jasno malujący usposobienie szlachty. Oto na 
Żmudzi, przed tygodniem p. P., wybrany mar- 
szałkiem, wydawał dla ustępującego marszałka 
obiad pożegnalny, na którym znajdowało się 
przeszło 10 osób samego obywatelstwa, pomiędzy 
niemi był p. sprawnik i dwie inne mniej zna- 


Nim się dowiemy co się z Kusym stało, musimy 
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czne figury moskiewskie. Trudno uwierzyć, ale 
wszystkie mowy wygłaszane były po rosyjsku, 
toasta, a nawet, pito zdrowie guburn. Todlebena, 
powszechnie niecierpianego. Do tego doszło. że 
i prasiare nasze, kochajmy się, w nienawistnym 
nam języku wniesionem zostało. Co dalej ? 


a, 


Ziemie polskie. _ 


Podług ogłoszonych przez Nowosti cyfr staty- 
stycznych. Królestwo Polskie ma mieszkańców 
1,246.419; roczny przyrost ludności wynosić ma 
93.901 osób, różnica pomiędzy cyfrą urodzeń a 
śmierci wynosi na tysiąc mieszkańców 12 96. 
Rzecz prosta, że w cyfrach tych nie są zamie- 
szczeni Polacy 7 Litwy, Podola, Wołynia i U- 
krainy, gdyż tych mięszają z ludnością tak zwa- 
nych gubernij wewnętrznych. 

Jeszcze nie koniec w prasie rosyjskiej opisom 
osoby i działalności tak obeenej, jak i dawniej- 
szej generał-gubernatora wileńskiego Kochanowa. 
Warss. Dniewnik w ostatnim numerze zamie- 
szeza panegiryk dla generała, w którym wyszedł 
na faktycznego bohatera chwili w szpaltach urzę- 
dowych dzienników. Hymny uwielbień niesie mu 
Dniewnik za trudy położone dla rosyjskiego To- 
warzystwa dobroczynności w Piotrkowie, gdzie 
był poprzednio gubernatorem. W krasomówczej 
wenie woła p. Szczebalskij, że fundament dla 
Towarzystwa położył Iwan Siemionowicz Kocha- 
now „bezpieczny na wieki*. Towarzystwo ma 
41.000 rubli! Tyle „na wieki* podług urzędowej 
rachuby wystarczy; a gdyby zabrakło, ograbi się 
polskich intrygantów i basta. 

Świetnym jest również pogląd i stylizacya ko- 
mentarza mówek generalskich, zamieszczonego w 
urzędowym Wileńskim  Wiestniku. Organ ten 
pisze : 

„Jesteśmy najzupełniej przekonani, że słowa 
J. S. Kochanowa są zwiastunami pokoju i uspo- 
kojenia, a to dlatego, że słowa te wywarły tak 
silne wrażenie i tak wzburzyły umysły wszyst- 
kich partyj. Dalei. że przez usta naczelnika kra- 
ju rząd dał poznać, iż dobrze zna rzeczywiste po- 
łożenie kraju, dał poznać, że do pewnego sto- 
pnia pobłażał :ewnym intrygom, ale je wszelako 
widzi i odtąd uważa za potrzebne położyć tamę 
dalszym usiłow aniom i na nowo postawić wszyst- 
ko na właściwem miejscu Naturalnie każdy rząd 
zawsze i wszędzie wymagał od administracyi ści- 
słego przestrzegania litery i ducha prawa, w żą- 
daniu, z jakiem się do administracyjnych urzę- 
dników kraju zwrócił J. S. Kochanow, aby słu- 
żyli wierze i prawdzie nie ma nie szczególnego, 
ale największą wagę ma ta okoliczność, że na- 
czelnik kraju zwrócił tu uwagę na ducha. w ja- 
kim wymaganem będzie wypełnianie obowiązków, 
a zarazem i na przyczynę sprowadzającą admini- 
stracyę z toru, po którym iść powinna, z toru 
wskazanego przez historyę całej naszej ojczyzny 
i z którego zboczyć, nie może nas zmusić nie, do- 
póki Rosya żyje. Kraj nasz, jest krajem 
rosyjskim i polskiego nie ma w nim 
nie, prócz stu tysięcy ludzi z pomiędzy właści- 
cieli ziemskich, inteligencyi albo mieszczaństwa 
zaliczających siebie do narodowości polskiej; cała 
reszta ludności jest albo litewską, alho białoru- 
ską; ani ta, ani ta nie znają języka polskiego, 
polskich dążności nie znają i zapatrują się na nie 
z zupełnym, doskonale zrozumieć się dającym i 
słusznym wstrętem. (i sto tysięcy ludzi, a być 
nawet może, że i mniej jeszcze konserwują albo 
nabywają polskich fantazyj, identyfikując katoli- 
cyzm z polonizmem i mięszają religię z polityką; 
pozostała zaś ludność, wierząc w Boga. każdy 
według swojego obrządku, odziedziczonego po oj- 
cach i dziadach, tu na ziemi przedewszystkiem 
wierzą swemu wielkiemu i naturalnemu panu ca- 
rowi wszechrosyjskiemu. Polskiej kwestyi 
u nas wcale nie ma i być niepowinno. 
Ale w tem właśnie rzecz cała, że niewielka garst- 
ka ludzi, co prawda, najbardziej wpływowych, 
ciągle stara się wytworzyć tę polską kwestyę, 
przemalować ludność w polską barwę, bo bez te- 
go przemalowauia. bez tego przyłączenia do pol- 
skiego obozu litewsko-białoruskiego ludu, runie 
cały gmach“. 
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Frzegląd polityczny. 


Kraków, 4 kwietnia. 


Lwowskie Diło w tonie zupełnie spokojnym 
wzywa Rusinów do wspólnej zgodnej akeyi, w 
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celu niedopuszczenia objęcia klasztoru Ła- 
wrowskiego przez 00. Jezuitów. Organ mo- 
skalofilów, lwowskie Słowo uznał za stosowne 
pochwalić kanelerza Niemiec Bismarka za 
wypowiedziane absurda o dawnej Polsee o 
przyczynach jej upadku i dzisiejszem położeniu. 
Bismark nie na żarty podoba się temu pisemku. 
Dlaczegóż Słowo nie postarało się o wysłanie 
gratulacyjpego adresu, skoro Bismark okazał się 
tzynniejszym i gorliwszym diejatielem od pana 
Dudykiewicza, któremu za awantury w Wiedniu 
lymny rymowane pisano. 


Po feryach świątecznych przyjdzie na porządek 
dzienny Izby poselskiej przedewszystkiem szósty 
rozdział ustawy przemysłowej, bardzo ważny pod 
względem polityki socyalnej, zawiera bowiem 
między inńemi oznaczenie normalnego dnia pra- 
cy. W rozprawach komisyjnych nad tym przed- 
miotem — do których jeszcze powrócimy — chlu- 
bnie się odznaczył poseł dr. Biliński. Tem 
chętniej to zapisujemy, im bardziej przychodziło 
nam ubolewać nad politycznym kierunkiem posła 
stanisławowskiego. 

Sprawa indemnizacyjna stanowczo nie 
przyjdzie na porządek dzienny Izby poselskiej — 
i skończy się na teoretycznem załatwieniu w ko- 
misyi. Również nie przyjdzie na porządek dzien- 
ny regulacya kongruy, głównie dla finansowych 
trudności, przez ministra skarbu z wielkim naci- 
skiem podnoszonych. 

Niemiecka większość praskiej Izby handlowej 
i przemysłowej zamierza przeciw rozwiązaniu swe- 
mu i nadaniu nowej ordynacji wyborczej wnieść 
skargę do trybunału państwa. 

W Wiedniu zmarł jeden z najstarszych posłów, 
Ignacy Kuranda, poseł jeszcze do Sejmu ra- 
kuskiego z r. 1848 — przedtem rodaktor demo- 
kratycznego i konstytucyjnego pisma Grenzboten. 


W kwestyi nieszczęśliwych pozbawionych chle- 
ba, spadłych z etatu urzędników, prze- 
ważnie polskiego pochodzenia, których 
w samem Kownie np. jest czterdziestu przeszło, 
donosi kijowska Zarja, iż w sferach rządowych 
powstał projekt udzielenia im jednorazowego 
wsparcia; nie wszystkim jednakże, lecz tym tyl- 
ko, którzy pobierali mniej niż 600-rocznej płacy. 
Urzędnicy etatowi z chwilą usunięcia ich z zaj- 
mowanych posad, otrzymują przez kilka Jat pół 
pensyi, — tak zwani z wolnego najmu nie nie 
dostają. Otóż obecnie w kijowskiem generał gu- 
bernatorstwie pobierający dotychczas połowę pła- 
cy zostali jej pozbawieni; a w wileńskiem, wiel- 
ka liczba niedawno usuniętych z posad wolnego 
najmu formalnie zostaje bez chleba. Doniesienie 
Zarii dotyczy urzędników kijowskiego generał- 
gubernatorstwa. 

Z Petersburga donoszą o zamiarze utworzenia 
osobnego ministerstwa polieyi i mi- 
nisterstwa handlu. Sprawa ta ma wkrótce 
stać się przedmiotem obrad rady państwa. Obe- 
enie rada ta zajmuje się projektem ustawy 0 za- 
bezpieczeniu robotników od nieszczęśliwych wy- 
padków. 

Aręsztowano w Petersburgu księcia A ndro- 
nikowa i dyrektora prochowni Siergejewa 
za mależenie do spisku nihilistycznego. W Petri- 
kowie w gubernii mińskiej socyaliści za mordo- 
wali pewnego szpiega policyjnego. 

Dzienniki rosyjkie przypominając, że w kwie- 
tniu roku bieżącego upływa 5 lat od chwili ist- 
nienia Wschodniej Rumelii na mocy tra- 
ktatu berlińskiego, a jednocześnie także upływa 
termin pełnomocnictwa jej teraźniejszego generał- 
gubernatora ks. Bogoridi z entuzyszmem dono- 
szą o odbywających się z tego powodu manife- 
stacyach na rzecz zjednoczenia Wschodniej Ru- 
melii z Bulgaryą. 


Interpelacya polska w sejmie pruskim 
nie przestaje zajmować prasy niemieckiej. Z po- 
wodu odpowiedzi ministra Gosslera, pisze 
półurzędowa Weserzetłung. „W lipcu 1880 r. 
z 12 stolic biskupich tylko trzy były obsadzone, 
dziś dwie zaledwie są osierocone a to z powodu, 
iż król w interesie spokoju religijnego nie może 
ułaskawić dwóch usuniętych ze stolie swoich bi- 
skupów. Ustawa obroczna utrzymaną tylko zo- 
stała w arcybiskupstwie gniezneńsko-poznańskiem 
i dotąd tam obowiązywać będzie, dopóki kardy- 
nał Ledóchowski nie wyrzsknie się powrotu do 
kraju, a dyecezya nie otrzyma następcy. Zastępcy 
biskupa nie można mianować, gdyż obowiązuje 
jeszcze przepis ustawy majowej, według którego 
zastępca pisemnie ma się zobowiązać, iż będzie 
szanował ustawy majowe. Aż do definitywnego 
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znaniu zarządzać będą dyecezyami komisye ad- 
ministracyjne*. Z szpalt organów oficyalnych naj- 
widoczniej przemawia wielkie zakłopotanie. Ber- 
liński ministeryalny Post oświadcza z pewnem 
ubolewaniem, że minister Gossler nie osłonił swej 
odpowiedzi dyplomatycznemi względami na stan 
negocyacyi z kuryą rzymską, ponieważ w takim 
razie pp. Windthorst i Schorlemer nie przycze- 
piliby się do formy ministeryalnego wystąpienia 
i ukuli przeciw rządowi niebezpiecznej broni. 
Wysoko urzędowa Provinsial Correspondenz broni 
rządu w dość nędznym artykule, złożonym 7 
kłamstw i znanych fałszów o polskich agitacyach, 
o wyjątkowych stosunkach w archidyecezyi snie 
znieńsko-poznańskiej, o wyzyskiwaniu sprawy ko- 
ścioła katolickiego dla celów narodowych i t. d. 
Najkomiczniejszym jest ustęp, w którym Prov. 
Corr. zapewnia, iż rząd pruski unika wszystkiego. 
coby mogło przyczynić się do zaostrzenia istnie- 
jących antagonizmów, i dlatego ograniczył się do 
krótkiej oddowiedzi na polską interpelacyę. Ża tę 
obłudę polityczną i rzucenie potwarzy na Pola 
ków Germânia surowo zgromiła organ rządu pru- 
skiego w bardzo ciętym artykule. 

Na środowem posiedzeniu parlamentu nie- 
mieckiego przyszedł pod obrady zarys usta- 
wy o zobowiązaniu prywatnych kolei do dostar- 
czenia urządzeń kolejowych potrzebnych do obro- 
ny krajowej. Wniosek ten obejinuje 14 paragra- 
fów, z których pierwszy omawia, o ile obowią- 
zane są zarządy prywatnych kołei podjąć zmiany 
i rozszerzenia w urządzeniach wymaganych w in- 
teresie obrony kraju. Dalsze określenia regulują 
stosunki zobowiązań obopólmych, t. j. kolei pry- 
watnych do państwa i na odwrót. Pretensye wza- 
jemne kolei państwa mają być rozstrzygnięte wy- 
rokiem trybunału państwowych kolei, Rada związ- 
kowa może w danym razie udzielić kolei wyna- 
grodzenia za koszta urządzenia lub utrzymania 
Jednak ustawa ta nie będzie stosowaną do tych 
prywatnych kolei, kióre są w zarządzie bądź pań- 
stwa, bądź któregokolwiek z krajów związkowych. 


Podczas przedstawienia w Izbie włoskiej 
nowo utworzonego gabinetu, Oświadczył prezy- 
dent ministrow Depretis, że program jego no- 
wych kolegow w niczem prawie nie różni się Od 
posiępowania dawnego gabinetu. — Względem 
przedstawienia przez rząd kandydata na prezy- 
aenta Izby poselskiej, nic jeszeze nie postanowio- 
jno. W każdym razie nie wcześniej, jak po świę- 
tach nastąpi wybór prezydenta Izby. 

Z Rzymu donoszą do Germanii o niezmordowa- 
nej działalności, jaką ostatnimi czasy rozwinął na 
polu dylomatycznych układów niemiecki peśno- 
mocnik przy Watykanie, Sehlózer. Konteruje 
on długo i często nietylko z kardynałem sekre- 
tarzeim tänu — i substytutem sekretarza panstwa, 
ale również i z innymi kardynałami, należącymi 
do specjalnej komisyi kongregacyjnej, ustanowio- 
nej przez papieża dla nadzwyczajnych spraw ko- 
ścielnych, a przedewszystkiem dia uregulowania 
stosuukow koscielnych w Niemczech. Zapewniają 
jednak, że kwestya obsadzenia arcuidyecezyi ko- 
iońskiej 1 poznańsko-gnieźnieńskicj wcale mie by- 
wa poruszaną na tych konferencya*li, z powodu 
iż papież żadnego kroku w tej sprawie nie uczy- 
ni, dokąd rząd nie skłoni się du jakiego takiego 
mozliwego rozwiązania tej zawidej kwestjl. 


Angielskie dzienniki wyrażają nadzieję, 
że chociaż Gladsione jest jeszeze cierpiącym, bę- 
dzie już mogł d. 7 b. m. zabrać gios w rozpra- 
wach nad kwestyą reformy wyborczej. Większosć 
przyenyina dla rządu jest juz zapewnioną, tylko 
Irlandczycy nie będą głosować — jak się zdaje — 
ani za liberałami ani też za konserwatystami, a 
bill prawdopodobnie w Izbie lordów będzie od- 
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rewolucyjnego. Owszem, widząc niepodobieństwo 
odnośnych do tej sprawy odkryć, złożył pełno- 
mocnik wojskowy, któremu przeprowadzenie tego 
procesu powierzonem było — swój urząd niby 
„ze względu na zdrowie“ — dwaj jego koledzy 
również się od czynności uchylili, a trzeci, obecnie 
prowadzący sprawę oficer, zupełnie czuje się pozba- 
wionym nawet środków do zarządzania dalszych 
a skutecznych poszukiwań. Przypuszczają, że in- 
formacya, albo raczej denuneyacya, wskutek któ- 
rej rząd przedsięwziął aresztowania, była dziełem 
jakiegoś pseudo-republikanina i prawdziwych nie 
zawierała wiadomości. W ministeryum wojny od- 
kryto, że owych 20 sierżantów korpusu służbo- 
wego, uwięziono na skutek faszywego donosu 
przez jednego z nich uezynionego, to też będą 
obecnie nie tylko uwolnieni, ale także do swego 
pułku napowrót przydzieleni, u wszelkie sądowe 
śledztwo względem nich ma być zaniechanem. 
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Posiedzenie Rady miejskiej. Przewodniczący 
prezydent miasta dr. Weigel. Przed przystą- 
pieniera do porządku dziennego, zmieniający się 
co trzy miesiące urzędnik magistratu, pełniący 
obowiązki sekretarza prezydyum, odczytuje na- 
zwiska radćów, którzy nieobecność swoją uspra- 
wiedliwili i pisma nadesłaue do Rady. Mianowi- 
cie. Władysław Eliasz, rzeżbiarz, prosi o doda- 
tkowe wynagrodzenie za robotę orła na bramie 
Floryańskiej; Jau Bittuer, pomocnik straży ognio- 
wej, o udzielenie zapomogi Dyrekcya policyi w 
Krakowie, odpowiada na odezwę Magistrau w 
sprawie sciślejszego nadzoru na piaatacyach 
w nocy. Udpowiedź ta w streszczeniu brzmi: 
„Dyrekcja policyi jest zdania, że tak długo wszel- 
kie obostrzenie czuwania nad niedopuszczalnością 
wałęsania się włoczęgów po piantach 1 w całem 
mieście, pożądanego skutku nie odniosą, do po- 
kiw mieście nie będzie urządzonym 
dom roboczy dla osób stroniących od pracy 
i oddających się niemoralności. Tymczasem zaś 
byłoby pożądanem, aby Magisuat ze względu na 
umoralnienie niepoprawnych włóczęgów, przy- 
naglał 1h do jakiejkolwiek pracy, 
przezco bezpieczeństwo i obyczujność publiczna 
wieleby zyskały. * 

Namiestniciwo we Lwowie zawiadamia, że po- 
stanowieniem swojem z dnia 26 czerwca 1883 r. 
zniosło orzeczenie Magistratu m. Krakowa z dnia 
4 marca r. z. w Sprawie opłaly myta na roga- 
tkach krakowskich od materyałów do budowy 
kolei traaswersalnej Sucha- Skawina przez kraków 
przewożonych i wzywa o zarządzenie zwro- 
Lu pobranego myta. Namiestnictwo zawia- 
damia jednocześnie, że kiurownictwo budowy ko- 
lei w Kalwary, wezwane również zostało do 
przygotowania wykazów nielegalnie 
pobranych myt. Udezwa poleca miastu zwra- 
canio uwagi na przyszłość na certyfikaty wyda- 
wane przez zarząd budowy kolei, na przewóz 
wolnych od opłaty myta materyaiów budowla- 
nych. Pisma i odezwy przekazane zostaly właści- 
wym sekcyom; poczem przewodniczący za- 
wiadamia Radę o treści wyroku sądu polubowne- 
go zapadłego w sprawie pomiędzy gminą miasia, 
a Dessauskiem Towarzystwem gazowem. 

Wiadomo, iż obecnie guuna miasta Krakowa 
w stosunku do towarzystwa dessauskiego, jest 
tylko prywatnym konsumentem, i że ugoda mo- 
że być zerwaną za trzech- miesięcznom wypowie- 
dzeniem. W sporze z lowarzystwem, sąd polu- 
bowny orzekł ua korzyść gminy: 1) że Towarz. 
gazowemu nie służy prawo prowadze- 


rzucony. W politycznych i dyplomatycznych ko-|nja i kładzenia nowych rur gazowych 
łach mówią o niechybnem rozwiązaniu Izby gmin]; zaprowadzania przy rządów gazo- 


w jesieni tego roku. 


wych na placach i ulicach miasta, na 
których rury gazowe już położono, 


Ciekawe szczegóły z głównej kwatery Mahdie-| przeto i rur gazowych bocznych, celem połącze- 
go podaje trzech wojskowych zbiegów, którzy |nia rur głównych, lub bocznych z realnościamni 
byli obecni przy przyjmowaniu wysłannika Gor i 2) że low. gazowemu nie służy p r a- 
dona paszy. Opowiadają oni mianowicie, Z Jak | wo prowadzenia i kładzenia rur gä- 
wyszukaną gościnnością podejmował wrzekomy|zowych, oraz zaprowadzania przyrzą- 
prorok nieprzyjacielskiego posła, jak go hojnie| gów gazowych, na ulieachi placa ch 
obdarzył, zaszczycał swoją uprzejmą rozmuwą, |m. Krakowa, na których rury gazono- 
sadzał podczas uczt przy swym boku, jak wre-|śne dotychczas położone nie Są a W 
szcie, wręczywszy mu odpowiedź na pismo Gor- szczególności na ulicach: Karmelickiej, Wolskiej, 
dona, zaopawzył go na drogę pieniądzii! — a po| Długiej i Starowiślnej. 


odejściu jego jak modlił się ze swymi Derwiszami 
o szczęśliwą podróż dla niego. 


W sprawie urządzenia domu dobrowol- 
nej pracy dla ubogich, podniesionej na jednem 
z poprzednich posiedzeń przez radcę senatora 


Pomimo usilnych starań hiszpańskiego|Hoszowskiego. który — jak wiadomo— zio- 
rządu, nie zdołano dotąd odkryć żadnych Sta- |żył mandat, oznajmia prezydent, iż dla komisyi 
obsadzenia stolic arcybiskupich w Kolonii i Po- | nowezych dowodów istnienia rozgałęzionego spisku | przygotowane są odpowiednie materyały, Wraz 


Cad 


wpierw zajrzeć do P..., gdzie w ciężkiej chwili zostawi- 
liśmy, Jwona. 

Zig razem orzeczenie lekarza sprawdziło się dosło- 
wnie: Przesilenie w rzeczy samej minęio szczęśliwie, chora 
z każdą godziną lepiej się czuła, gorączka ustawała, oczy 
robiły się jaśniejsze, usta nie były już takie spalone, do 
Iwona słodko się uśmiechała. a ponieważ lekarz wielki spo- 
kój zalecał i mówić jej zabraniał, przeto trzymając rękę 
męża w swoich dłoniach, jegu tylko słuchała. 

Iwo odżył, twarz rozweselił, czoło wypogodził, i upadł- 
szy przed łożem chorej, medlitwę dziękczynną zaniósł do 
Boga. Alina z zachwytem wpatrywała się w jego oblicze. 

— Więc ty się modlisz, ty mój grzeszniku zatwardzia- 
ły! — szepnęła. — O! jak mi błogo na sercu!... Teraz 
czyję już Iwonie, że będziemy całkiem, ach! całkiem szczę- 
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Do dni kilku podniosła się z łóżka, a że na dworze 
nastało powietrze suche, acz ziiune, więc też i choroba ła- 
twiej i prędzej teraz ust ata. 

Pewnego dnia wstąpił do Iwona jakiś człowiek obcy, 
z powierzehowności sądząc, należał on do klasy roboczej, i do 
sieni go wyprosiwszy, oddał mu małą karteczkę, na której 
znajdowały się słowa następujące, ciężką i niewprawną ręką 
skreślone. 

„Przyrzekłeś uroczyście, że gdy cię wezwę, przyje- 
dziesz... Wzywam cię dziś, boś niezbędny... Przyjeżdźaj na- 
tychmiast.... Idzie tu o życie wielkiego kapitalisty... Stary 
Maciej powie ci, gdzie mnie znajdziesz." 

Podpisu nie było, ale tego Iwo nie potrzebował. Wszak 
od razu poznał styl i rękę Tomka. Podczas gdy on stał, na- 
myślając się, co z tem począć, robotnik który list przyniósł, 
wymknął się na drogę i już g> odtąd niczyje oko nie wi- 
działo. 

— Powiedzieć Alinie całą prawdę, czy część tylko? 

może wszystko utaić? Całej prawdy nie mógł wyznać, boby 


się zaniepokoiła, zataić zaś nie pozwalało sumienie, bo prze- 
cie wyjechać musiał, skoro szło o życie człowieka, ona zaś 
nie wiedząc dokąd mąż się udaje, z trwogi mogłaby się roz- 
chorować. Należało zatem tylko tyle powiedzieć, ile było po- 
trzeba, by nie uie miała przeciw jego wyjazdowi i nie nie- 
pokoiła ię bezpotrzebnie podczas jego nieobecności. 

Nadspodziewanie mu się to udało. Zniszczywszy kar- 
teczkę Tomka, wszedł do pokoju żony z miną wesołą, i na- 
tychmiast zaczął jej opowiadać, że robotnicy fabryczni, chcąc 
w stolicy zawiązać wielkie stowarzyszenie wzajemuej pomocy, 
na które konstytucja pozwala, proszą go, jako dawnego zna- 
jomego i przyjaciela, by coprędzej do nich przyjechał i ułożył 
im plan reorganizacji. 

— Jeśli tak, to jedź Iwonie — Alina przemówiła. — 
Jam już prawie całkiem zdrowa, zresztą długo tam nie zaba- 
wisz... Wszak należy wspierać ludzi, którzy nam ufają... Jedź 
mój mężu, jedź! 

Nazajutrz rano pojechał, a już wieczorem zszedł się 
z Tomkiem. Od ieh rozstania, stosunkowo nie tak jeszcze 
dużo czasu upłynęło, a mimo to ledwie się poznali. Tomek 
znalazł, że Iwo postarzał się, i jak się Wyraził, zdziadziął; 
Iwo przeciwnie, zauważył, że fizyognomia Tomka, dawniej 
nie tyle może energiczna, Co brutalna, teraz uległa wręcz 
przeciwnej odmianie. Tomek wyglądał jak człowiek myślący, 
a obok tego stanowczy, zaciekły prawie. 

— Dobrze, żeś przyjechał — rzekł Tomek — popra- 
wiłeś tem swoją reputacyę, bo odkąd się ożeniłeś, zaczynałem 
już przypuszczać, żeś także poszedł w kapitalisty. 

— Kto ci mówił, żem się ożenił? — Iwo zdziwiony 
zapytał. 

— Kto? Ten co cię widział, jakeś brał ślub... Czyż ty 
myślisz, że jest rzecz, o którejbym ja dziś nie wiedział? Ilu 
pracowników, tylu moich towarzyszy, ile sług, tyle moich sprzy- 
mierzeńców, boć i sługi straszliwą znoszą niewolę. Wiesz 
teraz, kto mi powiedział?.... Przyznam ci się Otwarcie, że 
w pierwszej „chwili, gdym usłyszał, żeś się ożenił, i ślub 


wziął w kościele, bardzo mnie to rozgniuwało, chciałem cię 
nawet do odpowiedzjalności pociągnąć za złamanie słowa, 
któreś nam dał raz u Mateuszka, ale zastanawiając się nad 
tem bliżej, powiedziałem sobie, trzeba się nad nim litować, 
bo zwaryował! 

— Pięknieś mnie osądził! 

— (zy może niesprawiedliwie” — Tomek zapytał. — 
Przecie wiem, że jak kobieta mężczyznę opanuje, on gotów 
dla niej wszystko zrobić... Ja, Iwonie, mam trochę twardszą 
naturę niż ty, a jednak, gdyby tak była zażądała tego, kto 
wie, czy nie byłbym z nią także poszedł do kościoła, cho- 
ciaż razem z tobą zaręczałem, że się nie ożenię. Tak, tak... 
kobieta więcej może niż sam djabeł, jeśli, ma się rozumieć, 
ten paniez gdzie się znajduje... Przebaczyłem ci więc, a teraz 
już nie ma o tem mowy... Dziś zajmiemy się innemi rze- 
czami. Iwonie — dodał poważnie — chociaż ty o mnie za- 
pomniałeś, ja ciebie pomszczę! 

Mnie? 

— Nie udawaj, że nic nie wiesz... Wszak Tomek słyszy 
nawet, jak trawa rośnie, i żadna policya na świecie nie m3 
tych co on wiadomości. Powiedziałóm, że cię pomszczę, i trzy 
dni nie miną, a tak się stanie! Teraz jednak nie czas o tem 
mówić. Idź co zjeść, boś zapewne głodny. O dziesiątej zaś 
przyjdziesz na ulicę Żelazną i do bramy trzeciego domu, co 
stoi za czerwonym parkanólń mocno zapukasz. Tam się zo- 
baczymy, tam się dowiesz, pocom ciebie wezwał. 

Iwo tem, co usłyszał, nie mało był zdziwiony. WPre- 
wdzie wiedział z dzienników, co potwierdzali także przyJeż- 
dżający, że między robotnikami stolicy dawało się postrzegać 
coraz większe wzburzenie, wszelako nie przypuszczał nawet, 
by między nimi istniała już formalna organizacys, mająca 
na celu gwałtowne usuwanie tych wszystkich, których oni 
za swoich nieprzyjaciół poczytywali. Dopiero teraz, po sło- 
wach Tomka, zaczął domyślać się czegoś złego. 

O godzinie oznaczonej, przyszedł na ulicę Żelazną i za- 
pukał do tej kamienicy, którą mu Tomek wskazał, Nieżwło- 


cznie otworzył mu jakiś człowiek już niemłody i w milczeniu 
zaprowadził do niewielkiego budynku, stojącego w drugiem 
podwórzu. lu wskazawszy mu drzwi zamknięte, cofnąl się 
słowa nie przemówiwszy. 

Iwo otworzył. 

Znajdował się w Izbie dosyć przestronnej, ale brudnej, 
okopevnej, która musiała być szewskim warstatem, atmosfere. 
bowiem była tu nasycona niemilą wenig, ze skór pochodząca ` 
Prócz tego w kącie widać było szafkę z kopytami, pod ści. 
nami okrągłe stołki bez oparcia. | 

Prócz Tomka i dwóch czy trzech robotników, któryc - 
znał dawniej, zastał tu jeszcze kilku innych, całkiem sc 
obeych. Siedzieli dokoła białego Stołu, na którym leżały res l 
skóry. Gdy wchodził, o czemś żywo z sobą rozmawiali. 


jego widok umilkli i wszyscy nań spojrzeli. Były to twe” 


po większej części surowe, niektóre groźne nawet. 

— Nie potrzebuję wam mówić, jak się nasz gość 
zywa — Tomek pierwszy się odezwał. Kto go nie zna c 
biście, zna go Z Nazwiska i reputacyi, bo mało już brakov 
è byłb ndał, Wprawdzie od tego czasu rozmazgaiń 
trochę, ale trudńia rada, nie każdy ma nerwy jak postro ` 
nie każdy lubi walczyć, nie każdego kobieta nie opanow: ` 
Z tem wszystkiem jednak mogę was upewnić, że io Człov 
honorowy j pewnie was nie zdradzi. | 

— Nie zaszkodzi, jeżeli nam to sam przyrzecze 
przemówił jeden ze starszych. 

— Coż Iwonie, przyrzekasz? — Tomek zapytał. 

— Przyrzekam! 

— W takim razie podaj rękę każdemu. 

Iwo, od Tomka zacząwszy, każdemu rękę uścisnąj, i o: 
każdego usłyszał te słowa: 

— Pamiętaj, że za zdradę śmierć! (C. d. n.) 
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z prezydentem bawił 
urzędnik Magistratu, Z £ 
E ojącym już tego rodzaju zakładzie księżnej 
Leonowej Sapieżyny. 


Zawiadamia także przewodniczący, iż Komitet 
Muzeum narodowego uchwalił całą gotów- 
kę pozostałą z 1883 r. przelać na fundusz zaku- 


pna dzieł sztuki. Z powoda nastręczającej się 
kwestyi, kto za stan funduszów tej instytucyi, 


czy w Komitecie Muzeum, czy w dyrekcyi, wi- 


nien być odpowiedzialnym, sądzi prezydent, że 
rozstrzygnąć winna sekcya prawnicza. 

B. m. dr. F. Jakubowski żąda głosu w 
sprawie naglącej. Jak doniosły dzienniki, podług 
ugody rządu z koleją Północną, kolej ta obowią- 
zaną będzie wybudować skrzydło łączące ją z od- 
nogą kolei transwersalnej. Ażeby korzyści z tego 
nie ominęły miasta, jak wiele razy to się już tra- 
fiało, mowca w obszernem przemówieniu formu- 
łuje uwagi swoje w trzech głównych punktach. 
Mianowicie: 1) dla budowy kolei postawionym 
ma być na Wiśle most, podobno pod Zamkiem, 
należy się starać o szybkie oznaczenie pewnego 
punktu; dla korzyści miasta, sądzi mowca, że 
najwłaściwszym byłby most od rogatki Zwierzy- 
nieeziej; 2) taryfa osobowa kolei Północnej jest 
najwyższą z europejskich. Podług dzienników 
nastąpić ma zniżka tej taryfy dla klasy HI, nie 
ma jednak mowy otem samem dla klasy Í i II; 
chociaż rzecz ta bezpośrednio miasia nie dotyczy, 
sądzi mowca, że miasto winno się starać O zni- 
żenie taryfy i dla tyeh wyższych klas; 3) powie- 
dzianem jest w zarysie ugody, że linia dọ Wa- 
dowie zostanie zbudowaną, jeżeli interesowani 
przyczynią się do budowy odpowiednią kwotą. — 
Któż są ci interesowani? Można przypuszczać, 
że mieszkańcy Wadowie i Kent. A jeżeli każą 
im się przyczynić kwotą wynoszącą dziewięć 
dziesiącyeh kosztów całej budowy? Nie nie wia- 
domo. Dlatego mowca jest zdania, iż należałoby 


jaknajprędzej rozpocząć akcyę, aby nie stracić | 


najwłaściwszego Czasu, kwestyę więc gorąco po- 
leca prezydentowi, który powoła do współudziału 
radców a o tem co się da zrobić, Radę zawia- 
domi. : 

R. m. Birnbaum w otwartej dyskusyi czyni 
uwagę, ażeby prezydent w akcji tej miał na u- 
wadze żądania całego kraju, dążące do 
upaństwowienia kolei Półnoenej i a- 
żeby nie zaszedł w kolizyę z działal- 
nością w tym kierunku krakowskiej 
Izby bandlowo-przemysłowej. 

Prezydent spodziewa się, iż w kwestyi tej 
miasto pominiętem nie zostanie. Sprawa jest do- 
tychezas w toku. Wniosek dr. Jakubowskiego po- 
piera wskutek przykrego doświ:dczenia z koleją 
transwersalną. Projekta w tyle ważnej sprawie 
wymagają bacznego oka miasta, dlatego też nale- 
ży wziąć się do sprawy, aby nie spóźnić się i nie 
nie stracić. | 

R. m. dr. Zoll. Jak panowie zapewne wie- 
dzą, jestem posłem z powiatu wadowiekiego. — 
W Wadowicach zawiązał się komitet obywatel- 
ski do działania w tej sprawie. Proszę więc, aby 
nasz prezydent działał wspólnie z tym komi- 
tetem. | 

B. m. Friedlein czyni uwagę, iż pomiędzy 
koleją Północną a rosyjskiemi kolejami w Króle- 
stwie, prowadzą się układy o połączenie tych 
kolei. Im dalej od Krakowa połączenie wj padnie 
tam gorzej dla miasta. Należy więc 1 w tym kie- 
runkn na rokowania baczną zwracać uwagę. 

W dyskusyi jeszcze raz zabiera głos prze- 
wodniczący, poczem wnioskodawca dr. F. Ja- 
kubowski odpowiada na uwagi r. m. Birn- 
bauma: Upaństwowienie kolei Półno- 
cenej jest kwestyą do gminy miasta 
nie należącą. Rada jako taka, do Po 
rzeczy mięszać się nie potrzebuje! — 
Zresztą mamy delegacyę w Wiedniu, 
ona będzie czuwać (!!). 

Po przemówieniu tem wniosek zostaje przyjęty. 

Wiceprezydent dr. Muczkowski  oznaj- 
mia, iż złożony słabością radca dr. Machalski, 
nadesłał na jego ręce wniosek z prośbą o òd- 
czytanie. Trescią odczytanego obszernego pisma 
jest, iż katecheta szkoły rzemieślniczej ks. Cze- 
kujski, przygotował do spowiedzi przeszło 400 
uczniów tejże szkoły, wszyscy oni się wyspo- 
wiadali, a sam ksiądz biskup krakowski, bez wzglę- 
du na wiek, godność i fatygę, opatrzył ich śś. 
Sakramentami. Za tę czynność żąda wnioskodaw- 
ca, aby ks. biskupowi podziękował w imieniu 
Rady prezydent, a ks. Qzekajski, ażeby otrzy: 
mał podziękowanie na piśmie. Wniosek 


przyjęto 

R. m. F. Jakubowski. Przypomina, iż na 
jednem z poprzednich posiedzeń Kady postawił 
wniosek, ażeby zająć się podniesieniem przemysłu 
w Krakowie. Obecnie sekcya obradująca nad tym 
wnioskiem postanowiła utworzyć osobną komisyę 
czuwającą nad rozwojem przemysłu. Zakres azis- 
łań komisyi dotychczas specyalnie nie jest okreś- 
lonym, ale są za to kandydaci na członków ko- 
misyi. Komisya zająć się może sprawą muzeum 
przemysłowego, a może także i szkołami dla roz- 
woju przemysłu. Słowem, sekcya, komisyai pan 
F. Jakubowski, czynią wniosek: „Rada mia- 
sta wybierze komisyę zająć się mającą rozwojem 
przemysłu w mieście.“ 

Jako kandydatów na członków komisji prze- 
mysłowej wymienia p. Faustyn, Jakubowski, 

dców Zoila, Bobrzyńskiego, Zators- 

3go, Friedleina, Szlachtowskiego, 
orna, iJakubowskiego Faustyna, 

' m. Eks. Kopff. A proszę pana radcy czyby 

„ można tak ze dwóch przemysłowców wybrać 
do komisyi. 

R. m. F. Jakubowski. Jak komisya potrze- 
bować będzie przemysłowców specyalnych zawo- 
dów, to sobie zaprosi. 

R. m. Eksc. Kopff. Proszę pana, co my jako 
radcy możemy dawać za informacyę w sprawach 
n. p. szkół przemysłowych ? Koniecznie by wy- 
padało mieć w komisyi przemysłowej chociaż 
dwóch przemysłowców, no i ze dwóch także na- 
uczycieli szkół przemysłowych. 

R w. Bobrzyński. Ja nie mam kwalifika- 
cyj na przemysłowca, nie czuję się konpeten- 
tuym, na moje miejsce proszę przedstawić kogo 
innego. 

R. m. Szlachtowski dowodzi, że propo- 
nowani kandydaci będą tylko pierwszym zawiąz- 
kiem komisyi, która później może się skomple- 
tować. 

R. m. dr. Zoll oświadcza, że zrobiłby to sa- 
Mo co dr. Bobrzyński, ale nie może, bo po- 


we Lwowie delegowany 
dla zbadania urządzenia w 


dziela zdanie pana Sziachtowskiego i jak 
on widocznie widzi w komisyi ów pączek, z któ- 
rego kwiat rozwoju przemysłu wykwitnie bujny 
i wspaniały. a 

R. m. Chęciński. Proszę ja panów, więć 
jakże to? Komisya przemysłowa bez 
przemysłowców? A cóż ona będzie robić? 
Mnie się zdaje, że to są teorye; przecie trzeba 
mieć jaki cel, trzeba na czemś polegać. Jakoż 
to wszystko takie niby.... 

R. m. Faustyn Jakubowski, jako sprawo- 
zdawca, zawiadamia p. Chęcińskiego, że na teoryi 
się nie skończy, chociaż się od niej zaczyna. 
Nie ma jeszcze organu działania, a ile że go nie 
chcemy wybrać. Ot i teraz trzeba wybierać za- 
wiązek komisji a nam zaraz trzeba przemysłow- 
ców. Weźmiemy dajmy na to jednych, to znów 
trzeba będzie wybierać przemysłowców innego 
gatunku. Ludzie ogólnie wykształceni są najlep- 
szymi przemysłowcami; oni najwięcej zdziałają, 
starajmy się to uwzględnić. Nie róbmy trudno- 
ści przy wyborze, bo komisya z przemysłoweami 
byłaby ciałem zanadto ciężkiem. 

Prezydent popiera pana F. Jakubowskiego 
i wyraża mniemanie, iż radca dr. Bobrzyński 
nie odmówi zaproszeniu przyjęcia udziału w ko- 
misyi pomimo tak godnego pochwały przyznania 
się do niekompetencji. 

W głosowaniu wniosek r. m. Ekkse. Kopfa 
domagający się dwóch przemysłowców i dwóch 
nauczycieli szkół przemysłowycu dla komisyi upa- 
da, so ipso wniosek p. F. Jaknbowskiego 
zostaje przyjęty. 

Następują sprawy z porządku dziennego. 
(Dok. nast.) 
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Kraków, 4 kwietwia 


Wycieczka Czechów do Krakowa. Praska Po- 


|lutik donosi, że towarzystwo Sokol w Kolinie ma 


zamiar zrobić w sierpniu b. r. wycieczkę do naszego 
miasta w celu zwiedzeuia zabytków Krakowa i wie- 
liekich kopalni. 

Tow. lekarskie krak. odbyło d. 2 b. m. pod 
przewodnictwem dra Kwaśnickiego posiedzenie zwy- 
czajne, na którem jednomyślnie wybrano dra Pawiń- 
skiego z Warszawy członkiem korespondentem To- 
warzystwa. Po załatwieniu spraw administracyjnych 
1) dr. Kohn okazał kilka nowszych narzędzi gine- 
kologicznych i wyłożył swoje spostrzeżeńia nad dzia- 
łaniem leczniczem nowszych leków w praktyce gine- 
kologicznej ; 2) dr. Balicki przedstawił chorego ope- 
rowanego w szpitala Św. Łazarza przez drof. Oba- 
lińskiego i poczynił swoje uwagi tak nad metodą 
operacyjną, jak i nad chorobą, która tej operacyi 
wymsgała. 

Towarzystwo tatrzańskie. Dnia 2 b. m. odbyło 
się pod przewodnictwem hr. Reya posiedzenie Wy- 
działu Tow., na którem załatwiono następujące spra- 
wy: 1) dr. Pieniążek przedkłada imieniem komisyi 
instrukcyę dla gospodarza kasynowego. Na wniosek 
dra Wierzejskiego uchwalono, aby przedłożona in- 
strukcya pozostała przez tydzień w biurze Tow., a 
potem wróciła do komisyi, celem ostatecznej redak- 
cyi na podstawie uwag poczynionych Śród dyskusyi, 
tudzież szczegółów, jakie członkowie Wydziałn w 
ciągu tygodnia podadzą. Co do czasu nominacyi go- 
spodarza utrzymał się wniosek p. Eliasza, aby ta. 
kowa nastąpiła przed końcem kwietnia, do którege 
to czasu Wydział Tow. przyjmnje zgłoszenia się 
kandydatów 2) Podczas dyskusyi nad wnioskami 
dra Markiewicza (utworzenie osobnego oddziału w 
Zakopanem) i prof. Świerza (aby walne zgromadze- 
nia odbywały się nietylko w Krakowie, ale i w Za- 
kopanem), przedkłada sekretarz list dr. B., a p. 
Eliasz pismo dra C. wyłuszczające ich zapatrywania 
na wymienione projekta. Poczem wybrano komieyę 
do zmiany statutu złożoną z pp. Kieszkowskiego, 
dra Pieniążka, Świerza, dra Wierzejskiego i dra Za- 
krzewskiego, której (większością głosów) przekazano 
wniosek, aby walne zgromadzenia odbywały się także 
w Zakopanem. 3) Uchwalono przesłać p. Nensiłowi 
w Zakopanem 50 złr. zaliczki na restauracyę szkoły 
snycerstwa. 4) Przyjęto do grona Tow. 14 nowych 
członków. 

Zwłoki Ś. p. Juliana Dunajewskiego, syna mi- 
nistra skarbu, zmarłego w 17 roku Życia na cbo- 
robę piersiową w Wiedniu, złożono dziś na tutej- 
szym cmentarza w grobie familijnym. W kondukcie 
pogrzebowym, prowadzonym przez ks. biskupa kra- 
kowskiego, wzięli udział uczniowie gimnazyum , do 
którego zmarły niegdyś uczęszczał i liczna pnblicz- 
NOŚĆ. 

Starożytne obrazy z wyobrażeniem męki pań- 
skiej w krużganku kościoła ka. Auguetynów na Ka- 
zimierzu oddawna zwróciły na siebie uwagę znaw- 
ców. Jedyny ten w mieście naszem zabytek cachu 
malarzy krakowskich z wieku XVI, uległ jednak sil- 
nemu zniszczeniu, tak, że zachodziła obawa, iż o- 
brazy łatwo rozsypać się mogą. Wprawdzie przed 
kilku laty udało się uzyskać skromny zasiłek od 
Wydz. kraj, na restauracyę, ten wszakże wystarczył 
zaledwie na odnowienie trzech obrazów, reszta w 
liczbie sześciu oczekuje spiesznej pomocy. Nie może 
jej dać klasztor, bo z szczupłych funduszów, jakiemi 
jest uposażony, nie małe robić musi wysiłki, aby 
świątynię dotkniętą pożarem 1850 r. odnowić—przy- 
puszczaó się atoli godzi, że wobec powszechnego 
zainteresowania się przeszłością i wzrastającego u 
nas zamiłowania do sztuki, zajęcie się tą sprawą 
przez p. konserwatora pamiątek dostarczyłoby po- 
trzebnego funduszu i uratowałoby od zagłady cenny 
ten zabytek. 

Kameo i gemy znakomitego zbioru p. Schmidta- 
Ciążyńskiego przejdą w najkrótszym czasie na wła 
knOŚĆ missta a względnie Muzeum narodowegń w Kra- 
kowie. Jak wiadomo, wczorajsze posiedzenie rady 
miejskiej zakończyć się miało na wniosek radcy 
rektora Zolla poufnem posiedzeniem — tymczasem 
po obliczenin obecnych okazało się iż było tylko 
27 radców — Wskutek czego tylko poufne porozu- 
mienie a nie posiedzenie odbyć się mogło. Zgodzono 
się w zasadzie Na zakupno kameów i gem p. 
Schmidta w nadziei, iż jedną trzecią część rocznego 
wynagrodzenia żądanego przez ofiarodawcę, poniesie 
kraj drugą trzecią część miasto — a resztą uzyskaną 
zostanie w drodze dobrowolnych składek, do których 
już dawniej jeden z obywateli tutejszych zobowiązał 
się przystąpić z roczną wkładką sześcinset zło- 
tych austryackich. Sprawa ta załatwioną zostanie 
stanowczo na wtorkowem posiedzeniu rady miejskiej. 

Cały wydział lekarski tutejszego Uniwersytetu 


w liczbie 18 profesorów, zastanawiał się w zeszł a 


NOWA REFORMA. 


sobotę i niedzielę w 4 godzinnych naradach nad 
orzeczeniem sądowo-lekarskiem w głośnej sprawie 
RBitterów o zabójstwo; dalszy ciąg narad zapowie- 
dziany na poniedziałek. 

„Djabła* numer 7, który świeżo opuścił prasę, 
jak nam mówia, jest już prawie na wyczerpaniu. 
Bo też przyznać należy, iż zacząwszy od wstępnego 
wiersza: „prima aprilis“, skończywszy'na wybornych 
rysunkach także majacych za godło ten dzień ułudy 
— humor i werwa stale towarzyszą jego djabelskiej 
mości. Z tej bogatej wiązanki wymieniamy: „Prze- 
wodnik* bardzo dowcipnie ilustrujący stosnnki na- 
szego miasta, „Szopkę*, w której przesuwają się 
bezimiennie ciekawsze osobistości Krakowa, „List hr. 
Dziadkowskiej do baronowej Dńster-lch *, „Uwagi śle- 
dziennika* — trzeba zresztą powiedzieć et caetera. 
gdyż wybór trudny. 

Bilety na sobotnie przedstawienie w teatrze, z któ- 
rego dochód przeznaczony został na rzecz orkiestry 
krakowskiej, nabywać można w księgarni p. Krzy- 
żanowskiego. O ile wiemy przedstawienie zapowiada 
się jak najpomyślniej. 

Muzyka wielko - tygodniowa. Chór katedralny 
pod kierunkiem dyrektora p. Richlinga odśpiewa w 
katedrze na Zamku: w niedzielę kwieinią podczae 
mszy św. o godz 10 Mszę Haydna, we środę o 
godz. 4 popołudniu podozas „ciemnej jutrsni“ Mi- 
serere Haesera, we (zwartek rana o godz. 9 Mszę 
Haydna, Domine non sam digaus Piotra Studziń- 
skiego, Pange lingua Richlinga. -W piątek o godz. 
9'/ą rano Popule Palestriny, Vexilla regis Haydna, 
Kecessit pastor i Sepulto Gorczyckiego. W sobotę 
o godz. 10/4 Mszę Haydna, Magnificat i Laudate 
dominum. W sobotę podczas rezurekoyi. Gloria Tibi 
trinitas, Richlinga. 

Koncert. Na dzień 16 b. m. zapowiedziany jest 
w sali hotelu Saskiego koncert p. E. Śmietańskiego. 
Program obejmuje: 1. Sonata op. 58 Schubert; 2) 
a) Toccata D moll Bach-Tausig, b) „Pieśń bez 
słów“ Mendelssohn, e) „Przy wodotrysku* Schu- 
mann, d) „Przy stramyku Volkmann, e) „Inter- 
mezzo“ Volkmann, f) „Pieśń wieczorna“ Schumann 
Raff; 3. 32 Waryacyj C moll Beethoven; 4. ab 
Scherzo de Concert Żeleńeki, b) Trepak Russki Ra- 
binstein, e) Polonez, Śmieżański, d) Wale, Śmietań- 
ski, e) Etnda i Nokturn Chopin; 5. Rapsodya wę- 
gierska Liszt. 

Robak się lęgnie i w — cygarze. Pokazywano 
nam cygaro 2 centowe, po którego złamaniu znale- 
ziono w środku dużego robaka, 

Lwów, 3 kwietnia. Gal. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie uchwaliło, jak wiadomo, na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu delegatów, sprzedać okazały gmach 
przy ulicy Karola-Ludwika i Kopernika, albo w ca- 
łości, albo tylko w części; ua wypadek sprzedaży 
całego gmachu, ma Towarzystwo dla siebie wybu- 
dować osobny budynek. Między oferentami, zamie 
rzającymi zaknpić cały gmach, jest także rząd, który 
zamierza ten budynek zaknpić na pomieszczenie 
poczty i telegrafu. W postanowieniach rządu obja- 
wia się i w tym wypadku pewna chwiejność; za 
mierzał on pierwotnie zakupić od gminy grunt od 
ulicy Majerowskiej, przypierający do hotelu angiel- 
skiego ; toczyły się jnż nawet rokowania z gminą 
o cenę tego gruntu, a teraz wnosi znowu rząd 
ofertę co do kupaa gmachu gal. Tow. kid. ziems. 
W ogóle, gdy chodzi o Galicyę i jej stolicę, objawia 
rząd wielką niechęć budowania osobnych gmachów 
na pomieszczenie swoich władz, lecz albo mieści 
te władze „w komornem* albo co najwięcej zaku- 
puje domy prywatne i przyczynia się tym sposobem 
niemało do uszczuplenia liczby mieszkań i ich po 
drożenia. 

Na dzisiejszem posiedzenin Rady miejskiej będą 
przedłożone wnioski co do udziału gminy w składce 
na wzniesienie pomnika śp. Henrykowi Schmittowi 

Na najbliższem posiedzeniu tutejszego Koła lite- 
rackiego, które odbędzie się jatro, dr. Zipper wy- 
głosi odczyt o przekładach poetów polskich na język 
angielski a p. Bolesław Baranowski poświęci parę 
uwag przedstawieniu na scenie naszej „Odprawy 
posłów greckich“. 

Artysta rzeźbiarz p. F. Mikulski wykonał bezinte- 
resownie dla tutejszej szkoły im. Kopernika popiersie 
Stanisława Konarskiego w gipsie, według wizerunku 
który znajduje się ua medalu wybitym niegdyś na 
cześć tego męża przez Stanisława Augusta a prze- 
chowującym się w Muzeum Ussolińskich. Rada 
szkolna wyraziła za to artyście należne podziękowanie, 

Od kilku dni bawi we Lwowie balet p, Łukowi- 
cza. Przedstawienia odbywają się w teatrze hr. 
Skarbka. „Nowość“ tę publiczuość przyjęła ochoczo, 
bo zresztą balet p. Łukowicza jest wcale dobry. 
Najlepiej wypadają tańce narodowe, wykonywane 
z wielką werwą i życiem. 


Składki. P. Henryk Slagórski z wieczorku wo- 
kalno-muzyczuego odbytego w Sędziszowie, nadesłał 
do Administracyi Nowej Reformy dla weteranów 
z 1831 r. kwotę 37 złr. 33 et. 


Korespondencya od Redakcyi. 


Panu S. M. w K. Zapytujesz Pan dla czego nie piszemy 
nic omianowaniu Czecho-Niemea do salin 
wieliekich,eo przed trzema ozy czterema dniami wszy- 
stkie dzienniki podniosły ? Przypominamy, że u nas sprawa 
ta była omówioną w korespondencyi lwowskiej jeszcze w N. 
60 z d. 12 marca — a więc przeszło przed trze- 
ma tygodniami. 

Panu A. Z. w L. Sprawy kolei północnej nie 
zasypiamy. U goda wymaga dokładnego studyum, jeżeli 
się nie chee wystąpić z samemi ogólnikami. Niedzielny:a naj- 
później wtorkowy numer przekona Pana, że nie zmieniliś- 
my Stanowiska. 

Pann R. S. w N. Przepraszamy za zwłokę. Hr. Roman 
Potocki jest istotnie posłem do Rady państwa, z ma- 
łych posiadłości okręgu Brzeżany-Rohatyn-Podhajce. 


Wiadomości nattowi; Fierckie i artystyeme. 


— „Świat Polski w zabytkach sztaki*. Pod tym 
tytyłem wychodzić będzie co miesiąc arkusz zawie. 
rający zabytki sztuki polskiej, jakoteż materyały ty- 
czące się ubiorów dawnych i teraźniejszych ludo- 
wych ze wszystkich prowinoyi polskich, zabytków 
architektouicznych itd. Arkusze te wydawane będą 
staraniem uczniów szkoły sztuk pięknych w Krako- 
wie przy współudziale prof Wł. Łuszczkiewicza, zaś 
specyalnem zajęciem się uczniów: W. Wodzinow- 
skiego, Z. Michalskiego W. Tetmajera, S. Radzie- 
jewskiego i J. Stanisławskiego. — Zapisywać można 
u Zygmunta Michalskiego w szkołe sztuk pięknych 
(lub ul. Lubicz 30 I piętro). Cena egzemplarza cen- 
tów 30 w. a., na żądanie koloruje się za dopłatą 
centów 20 w. 'a. 

——+LES>— 


Cenar 


Dział ekonomiczny. 


Targ na Baranie i Kleparzu według wiadomo- 
ści z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 3 i 4 kwietnia. 

Cały dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran 
nie przeniósł 300 korcy. Tym razem dowieziono 
najwięcej żyta i jęczmienia, które trzymało się w 
cenie. Pszenicę tylko w pośledniejszym gatunkn i 
to z małych posiadłości, którą płacono niżej. Do- 
wieziono tym razem także nieco grochu i wyki. 

W ogóle targ był słaby, a dowóz mały. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 46—54 
złp., żyto na 227 fot. od 35—88— złp, jęczmień 
na Ż02 funtów 30—35 złp.; groch 36—40 złp; 
proso 33—84 złp. 

Pomimo nie bardzo pomyślnych wiadomości z tar- 
gów zbożowych zagranicznych ruch i obrót na dzi- 
siejszym targu kleparskin były lubo nie wielkie, 
przecież tendencya była stała, a ceny niektórych 
produktów, jak żyta polskiego i kurskiego podnio- 
sły się. Pomimo wyższych cen zakupiono dla paro- 
wych młynów podgórskich do 600 korey czelnego 
Życa. Także znaczniejszą partyg pięknego jęczmienia 
zakupiono dla browaru p. Johna. 

Owies trzymał się w cenie, szczególniej do sie- 
wu. Nasiona strączkowe skłonniejsze były do zwyżki. 
Koniczyny obrót mały, cena stała szczególniej białej, 

Ogólny obrót wynosił przeszło parę tysięcy kor 
cy, z tych najwięcej żyta. 

Do Prus zakupiono parę partyj pszenicy przez 
ajentów. 

Ceny za 100 kilogramów : 


Pszenica żółta a 4 9:50 10:30 
n CZerwona . 9-80 10:60 

„ biała E 970 10:50 
Żyto polskie i kurskie 8.— 825 
„ galicyjskie 7.75  8— 
Jęczmień czelny 8.50 9:— 
Jęczmień pośledniejszy 2:75 825 
Owies na paszę 7:60 7.90 
„ do siewu 8:— 835 
Groch 9:— 11:50 
Fasola 10:50 13:— 
Wyka 6:75 415 
Kukurydza 7:50 8— 
Bobik —— —— 
Proso . T— 775 
Tstarka . "F 7:75" "8:25 
Jary Aaa . 111— 1250 
Koniczyna czerwona. . 50.— 70— 
n biała 75— 100— 


Rzepaku nie było > targu. | 


Biała 29 marca. Płacono za 100 kigr. pszenicy 
10'25, żyta 830, jęczmienia 8*—, owsa 8:50, ku- 
kurydzy 8'—, grochu 10—, bobu 9-—, soczewicy 
25—, jagły 12'—, tatarki 7'—, ziemniaków 3 —, 
siana 4*—, koniczu 5*—, słomy 2:90, wełny 90— 
180:—, Inu 20*—, konopi 25—. 


Chrzanów, 27 marca. Płacono za hektolitr psze- 
nicy 9-61, żyta 6'57, jęczmienia 6-82, owsa 3-60, 
grochu 8-15, ziemniaków 2-87, siana 4*50, sło- 
my 1:70. 


-E OR — R 
Ostatnie wiadomości. 


Wiadomość, iż poseł lwowski prof. Julian 
Zacharyewiez złożył mandat do Rady pań- 
stwa, potwierdza się. Powodem tego były znane 
zajścia na ostatniem posiedzeniu Koła, i w ogóle 
cały sposób prowadzenia polityki kolejowej w Kole. 
Wśród gwardyi prezesa Grocholskiego panuje z te- 
go powodu koosternacya. Starano się usilnie na- 
kłonić p. Zacharyewicza, aby cofnął rezygnacyę, 
on jednak uprzedził to, bo wyjechał zaraz z Wie- 
dnia, i w ten sposób usunął się od wszelkich 
nalegań 

P. Zacharyewicz zrobił swoje, nie wątpimy, że 
wyborcy miasta Lwowa zrobią swoje, w ybiera- 
jąc go ponownie. Z chwilą gdy szanowny 
poseł nie mógł więcej pogodzić z sumieniem swo- 
jem uczestnictwa w polityce, którą za błędną u- 
ważał, i nie mógł dłużej znieść więzów, jakie na 
Koło nakłada postępowanie prezesa, nie pozostało 
mu nie innego, jak odwołanie się do wyborców. 
Był to krok rozumny, zwyczajami parlamentar- 
nemi usankcyonowany, krok, którym szanowny 
poseł dał dowód politycznego charakteru i zmysłu 
politycznego, który mu dozwolił ocenić położenie 
i według tego konsekwentnie. postąpić. Przed wy- 
boreami stołecznego miasta będzie miał poseł Za- 
charyewicz sposobność, wyjaśnić położenie i po- 
budki swego postępowania, z czego w myśl dzi- 
siejszych wstępnych uwag naszych tylko cieszyć 
się możemy. Wyborcy miasta Lwowa zaś je d n o- 
myślnym wyborem powinni dać mu świe- 
tne wotum zaufania i zupełną satysfakcyę, a tem 
samem poprzeć politykę stanowczą, celu swego 
świadomą, w przeciwstawieniu do tej, która tak 
ujemnemi zaznaczyła się wynikami. 


AZER PONOWNE O ZRZEC CZE A 
a i 
Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywatne.) 

Lwów, 4 kwietnia. Wczorajszy numer Kuryera 
Lwowskiego został z nakazu prokuratoryi pañ- 
stwa skonfiskowany. 

Lwów, 4 kwietnia. Dzisiejsze dzienniki ogła- 
szają odezwę Zacharjewieza do wyborców zawia- 
damiającą o złożeniu mandatu, ale bez podania 
motywów. Ma być zwołane zgromadzenie wybor- 
ców w tej sprawie. Wydział krajowy przesłał 
kondolencyę ministrowi Dunajewskiemu z powo- 
du śmierci syna. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Poseł Zacharyewicz złożył 
mandat poselski, ponieważ sprawy kolejowe tak 
źle stoją, iż nie mógłby dopełnić obietnie danych 
swym wyborcom, Grocholski zaś mimo, że twier- 
dził, iż położenie rzeczy zna dokładnie, Kołu 
polskiemu żadnych nie chce dać wyjaśnień. — 
Smolka i Grocholski napróżno starali się skłonić 
Zacharyewicza do zaniechania zamiaru. } 

Wiedeń, 4 kwietnia. Hr. Jan Krasicki wy- 
stąpił z komisyi wybranej przez Koło polskie dla 
sprawy kolei północnej, aby jakó prezes kolei 
lwowsko-czerniowieckiej, która z kolejami skarbo- 
wemi w kartelowych zostaje stosunkach, nie wejść 
w kolizyę z rządem. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Lekarz Trembecki otrzy- 
mał tytuł cesarskiego radcy. 


Nr. 80. 


Wiedeń, 4 kwietnia. W miejsce zmarłego wczo- 
raj Kursndy kandydować będzie do Rady pań- 
stwa w pierwszym okręgu miasta Wiednia szef 
sekcyi baron Lwmayer. (Czy jeszcze za mało 
urzędników w parlamencie? Red.) 

Lipsk, 4 kwietnia. Proces Kraszewkie- 
go i Hentscha rozpocznie się 12 maja. Rozpra- 
wa będzie jaw na, tylko przy czytaniu niektó- 
rych dokumentów publiczność będzie wydaloną. 

Berlin, 4 marca. Nordd. Allg. Ztng. tłoma- 
czy odmowną odpowiedź Gosslera na interpe- 
lacyę Koła polskiego, względami na rosy jsko- 
niemieckie stosunki, których zakłóce- 
nie jest „w interesie polskiej o szlachtę i kier 
opierającej się partyi rewolucyjnej (!!!) ale nie 
w interesie niemieckiego narodu“. Dla tego też 
musi rząd czynić różnicę między polskiemi a nie- 
mieckiemi dyecezyami. Artykuł występuje z 0- 
skarżeniem przeciw frakcyi centrum, że popiera 
dążenia polskie. które zmierzają do tego, aby 
Niemcy zawikłać w wojnę z Rosyą i polskie pro- 
wineye od Prus oderwać. 

Petersburg 4 kwietnia. Z Charkowa donoszą 
o znacznych zaburzeniach wśród chłopów w po- 
wiecie Sumy. 


(Z biwra korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 4 kwietnia. Wystawa ornitologiczna 
otwarta została przez ministra rolnictwa Falken- 
hayna, który w krótkiem przemówieniu oświad- 
czył gotowość rządu do popierania wszelkich nan- 
kowych przedsięwzięć. Na wystawie pojawił się 
następca tronu z żoną, i został przyjęty przez 
ministra rolnictwa i komitet, następnie przeszedł 
# po wystawie, wyrażając pochwały i zadowo- 
enie. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Izba panów obradowała 
nad budżetem i ustawą skarbową na rok 1884 i 
przyjęła je w drugiem i trzeciem czytaniu bez 
żadnych zmian. —Do rozprawy ogólnej nikt nie 
zażądał głosu, w szezegółowej przemawiał tylko 
Helfert nad budżetem ministerstwa oświaty, zale- 
cając odnowienie siarożytnych zabytków klasycz- 
nego i chrześciańskiego budownictwa. Izba przy- 
jęła układ państwowy w sprawie wykonywania 
sądownictwa w księstwie Lichtenstein. Następne 
posiedzenie nie zostało oznaczone. 

Buda-Peszt, 4 kwietnia. Izba poselska przeka- 
zała wniosek Mocsaryego o ukaraniu napastników 
posła Hermanna do komisyi prawniczej. 

Trybunał kasacyjny uznał wszystkich oskarżo- 
nych w procesie Tisza Kszlarskim za niewinnych. 

Paryż, 4 kwietnia. (Posiedzenie Izby). Ferry 
zbija zarzuty podniesione przeciw konwencyi tu- 
netańskiej, podnosi potrzebę zniesienia między- 
narodowej komisyi skarbowej, która stanowi głó- 
wną przeszkodę dla reform. Cudzoziemcy doznają 
pewnej nietykalności, która naturalnie upaść musi 
pod liberalnym i cywilizowanym rządem. Rząd 
starać się będzie o złagodzenie lub uchylenie obe- 
enie obowiązujących układów z obcemi mocar- 
stwami. Konwencya została przyjęta 322 głosami 
przeciw 164. Również przyjęty został za zgodą 
rządu artykuł dodatkowy orzekający, iż bej bez 
zezwolenia parlamantu irancuakiego nie może za- 
ciągać żadnych pożyczek. 

Paryż, 4 kwietnia. Poselstwo tureckie zaprze- 
cza doniesieniu o zaburzeniach w Jakowie; w ca- 
łej Albanii panuje pord 

Londyn, 4 kwietnia. W Izbie gmin oświadczył 
rząd, iż nie ma zamiaru wysyłania wojska do 
Chartum i do Berberu, lecz w razie gdyby Gor- 
donowi groziło niebezpieczeństwo, należy mu 
udzielić pomocy. Rząd życzył sobie, by Gordon 
pozostał w Chartum tylko do chwili powrotu za- 
łóg z Suakim. Gordonowi nie grozi tam żadne 
niebezpieczeństwo, dałszych wyjaśnień rząd udzie- 
lić odmówił. 

Wniosek Northeotea o odroczenie rozprawy 
w sprawie egipskich finansów, skierowany prze- 
ciw egipskiej polityce rządu, został przez North- 
cotea cofnięty wskutek żywej protestacyi ze stro- 
ny Gladstonea. 

Rzym, 4 kwietnia. W izbie oświadczył Depre- 
tis, iż nowy gabinet wiernie trzymać się będzie 
programu Stradelli. Pentarchiści wraz ze skrajną 
lewicą występnją ostro przeciw nowemu gabine- 
towi, nie stawiając jednak żadnego wnioskn. — 
Ministrowie odparli te wystąpienia. 

Rzym, 4 kwietnia. Kardynał Hohenlohe po- 
wrócił. — Nuncyusza paryskiego oczekują tu na 
sobotę. Italie, Diriito i Stampa sądzą, iż wczo- 
rajsze doniesienie Fanfulli o podróży królestwa 
do Berlina, niczem nie jest uzasadnione. 


mtedeń d. 4 kwietnia 1884 


Renta papierowa austr. 
5%, austr. nieopodat 
srebraż „ . . 
G] CEOLAN Sho. ooa s 
60, Renta złota węg.. . . 
4% Renta złota węgierska . 


Losy z r. 1860 . s ali 73 18: 7 
Akcye Banku Austro-węgierekiego. || 846. | 84i — 
n austr. . . . . | 31675 | 824-10 
Londyn. SĘ 12186 | 121-35 
Napoleondor 961 9:60 
Lombardy |" c ŻĘ 
zr a" 71:25 7 75 
Akcye Karoia Ludwika 3%; * 4 295-75 
Akcye Lwow. Czer. s 18155 | 182: - 
Akcye kol. węg. półn. wesh BĘ, =. 1565-26 
Obl. Indem. gali. . . . 160:— | 100-= 
Losy Prem. Węg. . . . 11875 | !16-80 
Akoye kol. Kom. Bogum. 14675 | i4: — 
Ako. kol. półn. zach. austr. 186.50 | 186-7 
6'/, Listy zast. hipot. gal. 10159 | 101::0 
6*/, Listy zast. gal. zakł. kred 992: | 99-50 
Akecye kol. sieduiogrodzkiej. 17-75 1755 
Marka . 1 „kim 59-25 59-50 
Ruble . . » - » 123:25 123-50 
Dukat . z " ad 4:69 5 
Usposobienie giełdy: słabe. 
Berlin d. 4 kwietnia 1854. 
Bankzotj austryac. 168 70 163:80 
Wied ed > $ 168 50 168-4: 
Warszawa . 206.0 | 20763 
Ruble . . . . 207: 6 | 20815 
59], Iuety saat. kroi. polsk. . 64:— 64:40 
4%  . likwidacyjne . . . | 5620 56:45 
Akcye Karola Ludwika 12460 | 125:12 
n kredytowe . =. 2.. 537 53650 


m ) 
Wydawca i odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


NOWA 


Pracownia sukien i kapeluszy 
ulica Wiślna Nr. 9, 

przyjmuje nadal obstalunki i wykonywa w najkrótszym czasie. 

Klementyna Chojecka. 


Wyszła s druku książka p. n. 


NOWE PRZEPISY 0 EGZAMINIE 


KANDYDATÓW na NAUCZYCIELI 


w gimnazyąch i szkołach 
realnych, 
zawierająca przekład polski rozpo- 
rządzenia Ministerstwa wyznań i 
oświaty z dnia 7 lutego 1884 r 


Powiatowa 
Kasa Oszczędności 


w Krakowie 
przyjąwszy zastępstwo Banku krajowego, 
na Kraków i powiat krakowski, eskon- 
tuje weksle, przyjmuje wpłaty na asygnaty 

kasowe ı książeczki wkładkowe 

na rzecz i rachunek tegoż Banku. 
Jibyrekcya. 


objaśnienia i wskazówki dla kan- 
dydatów. oraz tekst niemiecki, 
wydał 337 13 


Dr. Le n Cyfrowicz, 
Sekretarz i Docent Uniw. Jagielloń., oraz 
Sekretarz krakowskiej Komisyi egzamin. 
Nabyć można w Krakowie w Dru- 
karni Uniwersyteckiej, albo w Kan- 
celaryi Uniwersytetu Jagiell. 


Cena 1 złr.. 
z przesyłką pocztową 1 złr. 10 ct. 


USTAWA NOTARYALNA 


z dnia 25 lipca 1871 Nr. 75 d. p.p. 


wraz z odnośnemi ustawami, rozporządze- 
niami i orzeczeniami Najwyższego Try- 
bunału Sprawiedliwości 
i z dodaniem wzorów, 
przełożona na język polski i obrobiona przez 
Lucyana Lipińskiego, 
e. k. notaryusza w Nowym Sączu, 
opuściła prasę i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach, tudzież u autora 


po 2 zir. SO ct. 


338 1 3 


D apt. w Wiedniu 


„Zum goldenen 
BR Singerstr. 15. 


Reichsapfel" J. PSERHOFE 


PIGUŁKI CZYSZCZĄCE KREW 


dawniej zwane pigułkami uniwersalnemi, zasługują na tę nazwę jak najsłuszniej, 
albowiem istotnie niema słabości, w którychoy te pigułki nie udowodniły w tysiącznych wy- 
padkach swej cudownėj skuteczności. W najuporczywszych wypadkach, gdzie wiele innych 
lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło wskutek użycia tych pigułek w krótk.m czasie zupełne 
uzdrowienie. Pudełko z 15 pigułkami 21 c., zwój z 6 pudełkami zł. l*%, 
pocztą nieopłat. za zalieczką złr. 1'1o. (Mniej niż zwój nie wysyła się). 
Nadeszło już mnóstwo listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kto raz użył tego środka zaleca go dalej. 
m$" Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych. "qm 
sze i najgorętsze podziękowanie. W bardzo wielu 
chorobach okazały Pańskie pigułki zadziwiającą 
siłę lecznicza, gdy wszelkie inne lekarstwa były 
bezskutecznemi. W krwotoku kobiet, w nieregu- 
larnem miesięcznem czyszczeniu, zatrzymaniu 
moczu, glistach, osłabieniu żołądka i kurczach 
żołądka, zawrocie i wielu innych chorobach grun- 
townie pomogły. Ź zupełnem zaufaniem proszę 
o ponowne przysłanie 12 zwojów. 
Z wysokim szacunkiem Karol Kauder. 
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Jakiem postępowaniem *** 
można gorączcć połogowej zapobiedz 


Słowa przestrogi i wskazówki właściwego postę 
powania dla użytku położnych i niewiast ich 
opieki potrzebujących. spasał 
Dr. Henryk Jordan, 
Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Cena 80 ct., z przesyłką 85 ct. 
Skład główny w Księgarni 
$. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


PUBLICZNE PODZIĘKOWANIE. 


Waidhofen a. d. Ybbs, 24 Listopada 1880. 
Wielmożny Panie! Od r. 1862 cierpiałem na 
hemoroidy i zatrzymanie moczu; lekarze zapisy- 
wali mi różne środki, lecz bez skutku, gdyż cho- 
roba stawała się coraz gorszą, tak, że po nieja- 
g kim czasie uczułem silne boleści brzucha (wsku- 
tek ciśniecia na wnętrzności). Do tego okazał się 
jeszcze zupełny brak apetytu, a gdy tylka trochę 
się posiliłem lub napiłem się wody, zaledwie mo- 
głem się na nogach utrzymać z powodu rozedmy, 
ciężkiego oddychania i astmy. Wreszcie użyłem 
Pańskich prawie cuda działających pigułek czy- 
szczących krew, które wypełniły swój skutek 
i uwalniły mię zupełnie od nieuleczającej prawie 
choroby. Dlatego wypowiadam Panu niniejszem 
za Pańskie pigułki czyszczące krew i inne wzma- 
cniające lekarstwa, moje podziękowanie i uznanie. 
Z wysokim szacunkiem Jan Oellinger. 


Wielmożny Ranie! Przypuszczając, że wszyst- 
kie Pańskie lekarstwa są tak dobre, jak Pański 
balsam na odmrożenie, który w mojej rodzinie 
kilku zastarzałym odmrożeniom szybko pomógł, 
zdecydowałem sie mimo mojej nieufności do ta- 
kich Środków uniwersalnych, chwycić się Pań- 
skich pigułek czyszczacych krew, aby za ich 

| pomocą usunąć długoletnie cierpienie hemoroi- 
dalne. Wyznaję więc Panu, że choroba moja po 


i 
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RA RE Ry RA RE NE 


Roman Silberbach 
w Krakowie 
wykonywa pokrycia dachów 
lupkiem śląskim, angielskim 
i francuskim i papą ognio- 
urwałą po cenach najtańszych. 


$ 343 1 å 2 


L. 111. D. T. D. 
RADA OGÓLNA 


towarzystwa Dobroczynności 


w Krakowie, 
podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, że z powodu wybudowania no- 
wego gmachu na pomieszczenie 
Zakładu sierót Tow. Dobr., real- 
ność pod Nr. 30, Dz. VII, w któ- 
rej się dotąd ten Zakład mieścił, 
sprzedaną zostanie najwięcej ofia- 
rującemu, a to drogą otert opie- 
czętowanych, na ręce podpisanego 
Prezesa Rady Ogólnej, przy ulicy 
Kanoniczej Nr. 126, 1 piętro, w 
terminie do końca czerwca r. b. 

składać się mających. 

Kraków, d. 2 marca 1884. 

Dr. K. Hoszowski, 


La) 


4 tygodniach użycia leku zupełnie ustała i że 
A Pusia! geo E o a T 
dostałem Pańskie pigułki czyszczące krew, które | chee agłosić publicznie moje pismo. 
cuda we mnie zdziałały. Przez długie łata cier- Wiedeń 20 Lutego 1881 r. 
piałem na ból głowy i zawrót; przyjaciółka moja a niem 
odstąpiła mi 10 sztuk Pańskich doskonałych 
pigułek, a te tak dobrze poskutkowały, że się 
wydaiwić nie mogę. Dziękując Pann za to, pro- 
sze oponowne przysłanie jednego zwoju. 
Piszka 1 Marca 1881. Andrzej Parr. 


PAANI AN 


C v. e 


Cseney 17 Maja 1874 r. 

Szanowny Panie! Ponieważ Pańskie pigułki 
czyszczące krew niatylko przywróciły życie mo- 
jej żonie trapionej długoletniem cierpieniem żo- 
łądka i renmatyzmem stawów, lecz także odświe- 
żyły jej życie, przeto nie mogąc się oprzeć proś- 
bom podobnie cierpiących osób, proszę znów o 
nadesłanie 2 rulonów tych cudownych pigułek 
za zaliczką. Z szacunkiem Błażej Spistek 


Bielsko 2 Czerwca 1884 r. 
Szanawny Panie Pserhofer! Pisemnie, jak wielu 
innych, którym pomogły Pańskie pigułki czysz- 
czące krew, muszę wypowiedzieć Panu najszczer- 


AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, szybko i| PATE PECTORALE przez Georgć, od wielu 
niezawodnie skutkująca, bezsprzecznie naj-| lat używane jako jeden z najlepszych i 
lepszy środek przeciw wszelkim chorobom |  najprzyjemniejszych środków pomocnye 
goścowym i reumatycznym, jako to: sła- ów, zafiegmieniu, kasziowi, chrypce, 
bościom w grzbiecie pacierzowym, trwaniu atarowi, bolom w piersiach i płucach, ucią- 
w członkach, postrzałowi w krzyżach, mi-|  źliwościom w krtani. Pudełko 50 et. 
grenie, nerwowemu bolu zębów, bołu głowy, PROSZEK PRZECIW POCENIU SIĘ NÓG. Pro- 
strzykaniu w uszach itp. 1 złr. 20 o. szek ten usuwa pot, a przez 5 i nieprzy- 

ANATERYNOWA wÓDA DO UŚT c. £. uprzyw.| jemny odór, konserwuje obuwie i jest zu- 
prawdz. J. G. POPPA., powszechnie znana; pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 et. 
jako najlepszy środek do konserwowania | OMADA TANNOCHINOWA przez J. Pserho- 

__zębów. Flakon 1 zr. 40 et. fera, uznana od wielu lat jako najlepszy 

É BALSAM NA ODMROŻENIA J. Pserhofe-| środek na porost włosów i używana przez 
ra, uznany od wielu lat jako najpewniejszy | lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 
środek przeciw ranom wszelkiego rodzaju, | wielki 2 złr. 
pochodzącym z odmrożenia, jakoteż przeciw | PLASTER UNIWERSALNY profesora STEU- 
uader zastarzałym ranom itp. Słoik 40 et. DLA wielokrotnie uznany przy ranach vd 


Å ? Z|  pehnięcia i cięcia, trudnych du wyleczenia 
OŁ E OAA ko r, D WE cje! wrzodach wszelkiego rodzaj u, także starych, 
skóra staje się gładka żak aksamit i zatrzy- peryodycznie odnawiających się e 
muje bardzo przyjemny zapach. Mydło to na hogach, uporczywych ue gruczo- 
dobrze się pieni i nie schnie. Sztuka 70 et. łów, przy bolących nowotworach, zanog- 


EF - — > cicy, bolących i rozognionych piersiach, 
FIAKERSKI PROSZEK, powszechnie znany śro- |  ogmarzłysh członkach i podobnych cier- 


prezes. dek domowy przeciw katarowi, chrypee ARE 5 t 
ke manet, R ic — U "MRC PRZEDZYŚKCZAĄGA 
220 3 3 sekretarz. ESSENCYA ŻYCIA (Krople prazkie), przeciw | przez A. W. BULLRICHA, wyborny sro- | 


zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo- 
lom w spodnich częściach ciała wszelkiego 
rodzaju, wyborny środek domowy, Flakon 
20 ot. 

4 ESSENCYA NA UCZY dra Romershau- 

M sena na wzmocnienie i utrzymanie wzro- 
ku. Oryginalny fiakon po 2? złr. 50 et. i 1 
złr. 50 et. 


dek domowy przeciw wszelkim następstwom 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a 
to: przeciw bolom głowy, zawrotowi, kur- 
czowi żołądka, zgadze, hemoroidom, zatwar- 
dzeniu itp. Pakiet 1 zł. 


Pożyczki | 
na Hypoiekę drugorzędną 
zaciągnąć można za pośrednictwem kam- 
toru pod firmą Józef Rapoport 
w iarakowie, Rynek 43, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami. Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitaiów na drugie hipoteki przyjnau- 


Wszystkie francuskie specyfikalia utrzymuję 


RA, prawdziwy, oryginalny i najlepszy ga- 


na żądanie rychło 1 tanio. 
tunek.. Flakon 1 zł. a JE EWĘ 


sĘ- Wysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zl., tylko za nadesłaniem 
należytości przekazem, przy większych zamówieniach także za pobraniem. 


Prawie wszystkie powyższe szezególności ma także na składzie 


| 


TRAN Z WĄTROBY MIĘTUSÓW M. MAAGE- | bądź na składzie, lub dostarcza takowych 


REFORMA. 


Oryginalne Singera Maszyny do szycia 


odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- 
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów. 

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka- 
żdej orygiialnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir- 
mach naszych własnych, znajdujacych się we wszystkich więk- 
i szych miastach monarchii austryaeko-wegierskiej. 


The Singer Manufacturing Co., Kraków, 


ulica Floryańska Nr. 34. | 
Rzeszów Rynek 51. 


230 024 
Tarnów Hotel Krakowski. 


| 


+  Upoważniona Filia Dyrekcyi i 
4 drojowist baliopskich I Czeskich. 
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Po długiem doświadczenin udało mi się wynaleść wyborny środek do 
NIGRETINA.- A a E aaan włosów na "tyka i piekny kolor 
bardzo prosty. — Cena f złr. 
OLEJEK TANINOWY oczyszcza skóre, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło» 
POMADA CHINOWA sów. Śtcik 80 et. 
| 1ywania włosów, biega tworzeniu sie łupieżu, oży- 
WODA ATENSKA ia ala barwi EEn tsele — Flakon 80 ct. 
j IHNATOWICZ 
Nabyć moża: we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3., w Kra- 
kowie Sukiennice Nr. 20. 161 4 
reprezentowana przez dom handlowy 
+ p 
J. Wentzi w Krakowie 
podaje do wiadomości stron interesowanych, że w roku 
pielowego w Iwoniczu wyłączną sprzedaż ua własny ra- 
chunek wód mineralnych Iwoniekich i prze- 
strony interesowane wprost do firmy 
J. Wentzl w Krakowie 


czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu 
Flakonik 50 ent. 
MAGISTER FARMACYI i CHEMIK SĄDOWY. 
A = 
= im aa m 
| bieżącym 1684 objęła od Dyrekeyi Zakładu  zdrojowo-ką- 
tworów ztychże, wszelkie więc zamówienia zechcą 
adresuwać. 


i 


a 
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"Kraków dnia 26 marca 1884. 


E VWVynalazekwH 


Niezmordowane studya pozwoliły nareszcie Dr. von Benden 
wynaleźć sposób przyrządzenia 


Pomady na włosy 


o której z zupełnam prawem powiedzieć możemy. iż w ealkowi= 

tości spełnia swój cel. W najkrótszym czasie sprawia ona 

gęsty i silny porost włosów na brodzie i głowie i zapobiega wypa- 
daniu tychże. Wynalazca ręczy za pewny skutek, 


Cena flakona 2 złr. 
Tylko prawdziwej dostać można za przesłaniem nuależytości u wyna- 
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x lazey Dr. v. Benden Praga, Sulm-gasse 7. 38 23 24 | 
Inwentarz gospodarski Mieszkania 


żywy i martwy na jeden folwark, poszukuje się | frontowe większe lub mniejsze, od dwóch do 
o kupna, albo ryczałtem, albo częściowo. | siedmiu pokoi = n. na 1 lub 2 piętrze, są 
Mający takowy na sprzedaż w pobliżu Kra- |do wynajęcia w domu pod L. 5 przy Na Miko- 


Kraków 5 Kwietnia 1884. 


Stowarzyszenia Nanczycielęk l 


przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie 
pod kierunkiem 
A. DEMBOWSKIEJ 


poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom 
D © 
nauczycielki 
polki, francuski i angielki — oraz 
bonyi wychowawczymie 


tychże narodowości. 


; 35 25 3000 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. 80 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki. 


130 13 20 
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nowo zbudowany, do sprzedania 
z woinej ręki w Krakowie, na Klepa- 
rzu, plac Matejki, Nr. 5 nowy. 
307 3 8 
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Tramny 


metalowe, drewniane, oraz wszel- 
kie przybory pogrzebowe w wiel- 
kim wyborze posiada pierwsze kra- 
kowskie przedsiębiorstwo pogrze- 
bowe „Concordia“. 
Adres: J. Pękalski, ui. Nad 
Rudawą. 1. 


Q 
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QOCGODOCCOCGOCOOOCCCOGO 


Tylko 3 zir. 


300 tuzinów dywanów w najpiękniejszych 
tureckich, szkockich i rożnobarwnych wzorach, 
2 metry długosvi. 11, szerokości, musi sių w naj- 
krótszym czasie wysjrzedań: sztuka tylko 3 zł. 
wolne od cła, z naiesłaniem lub za pobraniem 
należytości. Odpowiednie kapy ma łóżka 
para 2 złr. 
Adolf Sommerfeld w Dreznie. 
Poleca się szezególniej handlom. 339 


Trawę miodową 


własnej produkcyi świeżą i pewną sprze- 
daje Zarząd dóbr w Ubrzeżu, poczta 
Łapanów, i p. Michnik, kupiec w Bochni, 
I gatunek po cenie . . 4 zir. BO vt. 
lI z n "= .3 „ 50 
za korzee wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. lrzy wzięciu naraz 10 korey dodaje się 
lity bezpłatnie. 152 7 10 


Marya z Jarczyńskich 


JAWORSKA 


uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 
udziela lekcyj 1294 10 u 
śpiewu i gry na fortepianie. 
Plac Matejki (Klepa:z) Nr. 5. 
j'rzyjmujefzgłoszenia od g.3 do 4 po południu. 


gf TFT gag: <A o 
Młoda Nauczycielka, 
Polika, . 
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m posiadająca język niemieclci i fran- ; 
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H cuski, oaz muzykę, poszukuje od- " 
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powiedniego umieszczenia. „M 
Wiadomość przy ulicy Sławkowskiej 
Nr. 8. 1 piętro, vis-à-vis Hotelu Saskiego. M 
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Udziela się początków 


jezyka francuskiego | muzyki 


po nader przystępnej cenie. Wiadomość 


je się bez pretensyi. 2% 6 i 7 kowa i okolicy, raczą zgłosić się do właściciela | kołajskiej. 3218] W „AJD i 
E o Oo GEN" | D RE REDYK, aptekarz w KRAKOWIE. 2501 12 12 domu L. 5, ul. Mikołajska E Krakowie. bliższa wiadomość tamże u właścieiela domu ulicą GO. s AG 2. w A" 
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